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DRUGI ETAP OSTATNIEJ: DROGI OJCA NARODU.
ŻAŁOBNY WYMARSZ Z KATEDRY NA POLE MOKOTOWSKIE.

Hołd w katedrze.
Trumna ze  Zwłokami Wodza Narodu 

pozostawała w Katedrze do dnia d z i­
siejszego. W ciągu nocy z 15 na 16 bm. 
przez cały, dzień 16 go i w nocy z 16-go 
na 17 go bm. do godz. 7 rano świątynia  
była Otwarta dla wszystkich.

Wartę przy trumnie pełnili generale-  
wie, oficerowie i podoficerowie.

Wczoraj w Katedrze odprawiane  
były od godż*. 8 do 14 nieprzerwane  
msze żałobne.

Przez cały czas, gdy Trumna pozo­
stawała w Katedrze na wszystkich oko  
licznych ulicach gromadziły s ię  tłumy  
w oczekiwaniu na chwilę, gdy będą  
mogły poraź ostatni z łożyć hołd Mar­
szałkowi.

Ludzie stali przez noc ca łą  aż do  
świtu i od świtu do zmroku i znów  
przez całą noc W ciągu tych kilkudzie­
sięciu godzin świątynia katedralna w 
Warszawie stała s ię  centralnem ogni­
skiem, gdzie zbiegały s ię  myśli i uczu­
cia wszystkich Polaków.

W ciągu tych godzin ciągnęły n ie ­
przerwanie pielgrzymki m ieszkańców  
Warszawy z najdalszych jej przedmieść  
i ze wszystkich stron kraju —  szli n ę ­
dzarze i bogacze ,  starcy i dzieci.

O godz. 3 nad ranem długi szereg  
oczekujących s ięga ł od wylotu ul. Sto-  
Jańskiej, przez pl. Zamkowy i Podwale  
do ul. Piekarskiej. I ciągle napływali 
nowi ludzie.

Około godz. 9  rano najbliższe Ka­
tedry ulice zaczę ły  wypełniać tłumy  
młodzieży szkolnej i delegacje  oddzia­
łów wojskowych garnizonów prowincjo­
nalnych P lac Zamkowy, Podwale, ul. 
Senatorską zaległa zbita ciżba ludzka.

Nic to, że d e sz ć z  pada od rana, że  
powietrze nasiąkło wilgocią i z im nem —  
tłumy trwają w bezruchu i czekają.

Przed wąską gardziel ul Sto-Jańskiej  
co chwila przesuwała s ię  grupa kilku­
dziesięciu  ludzi. Ciągnęła nieprzerwa­
nym sznurem w skupieniu wzdłuż ścian  
domów pokrytych kirem, pod sklepie­
niem z czarnych, żałobnych flag. W cho­
dzili do Katedry. I od tej chwili nie  
spuszczali już wzroku z biało-czerwonej  
Trumny, która spoczywa na w zn ies ie ­
niu, pod koronę z orłów strzeleckich .

Długi olbrzymi szereg  sunął powoli 
wzdłuż lewej nawy Katedry, przechodził  
przed wielkim ołtarzem i opuszczał  
świątynię.

Uroczystości dzisiejsze.
Dziś w godz ina ch  porannych  odpra  

wioną zos ta ła  uroczys t a  m sza  ża łobne ,  
którą ce le b ro w a ł  ks. kardynał  Kafeowski 
w asyśc ie  duchowieńs t wa .

Na nab o żeń s t w ie  ob ecni  byli: Pan  
Prezydent Rzeczypospol i te j ,  przybyli na 
uroczys tośc i  żałobne p rzed s t aw ic ie le  
szefów pańs tw obcych,  wszyscy wyżsi 
dostojnicy pańs twowi,  genera l ic ja ,  dyplo 
roacje, p rzedstawicie le S e jm u  i Sena tu ,  
korpusu oficerskiego,  de leg ac je  organ! 
zacyj j s to warzyszeń  ze sz tand aram i .

Między godz. 8 a 9 rano delegacje  
zagraniczne składa ły w katedrze wieńce.

Nabożeństwo zakończyło s ię  o gódz.

12. W chwili, gdy oddajemy numer na 
maszynę, preed katedrą formuje s ię  kon 
dukt żałobny. Ruch pojazdów na trasie 
konduktu, prócz pojazdów osób zdążają­
cych z zaproszeniami na nabożeństwo  
do katedry, zamknięty zosta ł już o godz. 
9 rano.

Trumnę wynieśli z katedry członko­
wie Rządu. Ustanowiono ją na lawecie .  
Na czele  konduktu ża łobnego  stają od­
działy wojskowe pod dowództwem  gen. 
Gustawa Orlicz Dreszera.

W kondukcie w ezm ą udział wszystkie  
sztandary pułkowe. Za lawetą n iesione  
będą w ieńce od Pena Prezydenta R ze­
czypospolitej, szefów  państw obcych, 
rządu, Sejmu i Senatu, wojska oraz 
wszystkie ordery.

W dalszym ciągu za krzyżem postę­
pować będzie  duchowieństwo. Kondukt 
poprowadzi początkowo J. E. ks. kardy­
nał Kakowski, a następnie ksiądz biskup 
połowy wojsk polskich Gawlina.

Za duchowieństwem  na law ecie , z a ­
przęgniętej w 6  koni, wśród ruchom ego  
szpaleru oficerów wieziona będzie  trumna.

Za trumną postępować będzie  naj­
bliższa rodzina Marszałka, Prezydent  
Rzeczypospolitej ze  swojem  otoczeniem ,  
przybyli na pogrzeb nadzwyczajni d e le ­
gaci państw obcych, prezes Rady Mini­
strów, marszałkowie Senatu i Sejmu, 
generalny inspektor s i ł  zbrojnych, mini­
strowie itd. itd.

Na poh  Mokotowskiem
Olbrzymie rozmiary onegdajszego  

konduktu żałobnego wskazują, iż niema  
takich trybun w Warszawie, któreby 
mogły pom ieścić  choćby tylko wszystkie  
delegacje przybyłe z różnych stron kra­
ju. Dlatego też  i lość  kart wstępu na 
trybuny na polu mokotowskiem, bardzo  
ograniczona. Karty udzielano przeważ­
nie tylko wybitniejszym delegacjom.

Środkową trybunę z m iejscem  Pana  
Prezydenta R. P. zajmie Rząd, marszał 
kowie Senatu  i Sejm ie, prezes Najwyż­
szej Izby Kontroli, prezesi najwyższych  
instancyj sądowych. Z lewej strony try­
buny rządowej zasiądą nadzwyczajne  
delegacje państw obcych oraz m ie jsco ­
wy korpus dyplomatyczny.

P o  obu stronach loży prezydenta R. 
P. zasiądzie  duchowieństwo: z jednej 
strony katolickie, z drugiej zaś innych  
wyznań, przedstawiciele  akademji l i te ­
ratury, akademji um iejętności i senaty  
akademickie.

Jedna trybuna będzie  zajęta przez 
Senat, Sejm, przedstawicieli w ładz pań­
stwowych i samorządowych. Jedna try­
buna zarezerwowana dla' stowarzyszeń  
niepodległoćciowych z weteranami 1863  
roku na cze le  i rodzin wojskowych. Jed  
na trybuna w reszcie  dla delegacyj stówa  
rzyszeń i związków organizacyj sp o łecz ­
nych.

W ejście na pole Mokotowskie jest  
za kartami wstępu.

Z ostatniej chwili.

W drodze na p o le  M okotow skie.
Na cze le  konduktu ża łobnego , zdą­

żającego na pola M okotow skie ,  gdzie  
Marszałek odbierze ostatnią  defiladę,  
kroczą oddziały wojskowe pod dow ód z­
tw em  gen. Orlicz-Dreszera

W kondukcie  biorą udział w szystkie  
sztandary pułkow e, Za lawetą n ies ion e  
są w ieńce  od Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Rządu, szefów, państw ob ­
cych, Sejm u i Senatu  oraz wojska. D a ­
lej postępuje 13 genarałów, niosąc na 
poduszkach ordery Marszałka. Za krzy­
żem  postępują w licznej asyście  docho-  
w ieństwa ks. kardynał Kakowski i ks. 
biskup połowy wojsk polskich Gawlina.

Za duchow ieństw em  wieziona jest  
trumna. Trumna spoczyw a na law ecie  
zaprzęgniętej w 6 koni. O ficerowie  
tworzą ruchom y „szpaler”.

Za t r u m n ą  p o s t ę p u j e  na jb l iższa r o ­
d z in a  Marszałka ,  P r e z y d e n t  Rzplitej  ze 
s w o je m  o t o c z e n ie m ,  przybyli  na p o ­
gr z e b  nadzw ycza jn i  de legac i  Szefów 
p a ń s tw  obcych ,  p r ezes  Rady Ministrów,  
M ars za łko wie  S e j m u  i S e n a t u .  Genera l  
ny ins pek tor  sił zbro jnych  ge n .  Rydz Smi  
gły,  min i s t r owie ,  prezes i N. I. K., S ą d u  
Najwyższego ,  N a jw yż sz ego  T ry b u n a łu  
A dm in is t r acy jn ego ,  p o d s e k r e t a r z e  s t anu ,  
p r e z y d e n t  m ia s t a  st. Warszawy  Starzyń  
ski,  genera l ic j a ,  a k r e d y t o w a n i  przy r z ą ­
dzie polskim dy pl om ac i ,  de le g a c je  p a ń ­
stw obcych ,  d u c h o w i e ń s t w o  wyzn ań  n i e ­

katolickich, rektorzy i dziekani wyższych  
uczelni, cz łonkow ie  Polskiej Akademji 
Literatury i Akadem ji U m ie ję tn o śc i ,  
Sejm  i S en a t  z wicem arszałkam i na 
czele , d e legacje  wojska i korpusu o fi­
cersk iego , sęd z iow ie  Sądu N ajw yższego  
i N ajw yższego  Trybunału A dm inistra­
cy jn ego , wyżsi urzędnicy i przedstaw i­
c ie le  władz sam orządow ych oraz pub­
liczność.

Ulice, któremi zdąża orszak ż a ło b ­
ny, zalegają nieprzejrzane t łum y lu d ­
ności, stojących w bezruchu. G d z ien ie ­
gdzie  słychać c iche  łkanie. W ie le  o só b  
na łzy w oczach . N iem y  ból m aluje się  
na wszystkich twarzach.

Również pole  M okotow skie, na któ- 
rem n ieb aw em  Marszałek odbierze osta  
tnią defiladę, otaczają o lbrzym ie łłumy.

Mowa Prezydenta R. P. 
nad trumną w  Krakowie.

WARSZAWA — Nie jes t  p rzewidz ia  
ne  w czas ie  uroczys tośc i  ża łobnych  w 
Warszawie  wygłaszanie  jakichkolwiek 
przemówień  ide ą  prz ewodni ą  programu 
uroczys tośc i  ża łobnych  jes t  u t rzyma nie  
na s t ro ju  ciszy, powagi i skupienia .

Możl iwem jest ,  że je d y n e  p r z e m ó  
wienie  n a d  t r um ną Marsza lka wygłosi 
w Krakowie  Pan  P rezy d en t  Rzeczypo­
spolitej .
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Szlak Marszałka Piłsudskiego.
Liga Drogowa wydala odezwę, w któ 

rej nawołuje do otoczenia szczególnie 
troskliwą opieką historycznej drogi; Kra 
ków—Kielce— Warszawa-r-Wilno. Jest to 
Szlak Marszałka Piłsudskiego. Droga ta 
otoczona pieczą całego narodu, będzie 
wiecznie żywym pomnikiem Wodza.

Pociąg do Krakowa.
W obec lićznych zapytań, jakie ulgi 

kolejowe będą stosowane dla uczestni- 
ków uroczystości pogrzebowych w Kra­
kowie i Warszawie. Ministerstwo Komu­
nikacji wyjaśnia, że wskutek napływu 
niezliczonej ilości zgłoszeń, które ze 
względu na trudności ruchowe nie m o­
gły być w całej rozciągłości zaspoko­
jone, zmuszone jest ograniczyć zasto­
sowanie ulg jedynie do delegatów kil­
kudziesięciu większych organizacyj spo­
łecznych I przysposobienia wojskowego. 
Opłaty za przejazd tych delegatów będą 
pobrane według tabeli opłat wojsko­
wych, przyczem stacje wyjazdu wydadzą 
bilety ważne na przejazd tam i z po­
wrotem. Ustalenie kontyngentu delega­
tów powierzono dyrekcjom okręgowym 
kolei państwowych, przejazdy ulgowe u- 
dzielane będą na zasadzie zaświadczeń  
danych organizacyj.

Spodziewany jest przyjazd kilkuset 
pociągów z delegatam i, niezależnie od 
pociągów przeznaczonych dla Rządu, dy 
plomacji i wojska.

Ziemią z Belgii na kopiec 
Piłsudskiego.

BRUKSELA. Prymas Belgji, ks. kar­
dynał van Kocy wyraził posłowi Jac­
kowskiemu osob iście gorące uczucia 
dla Narodu polskiego spowodu zgonu  
Marszałka Piłsudskiego. Ks. Prymas 
przybywa specjaln ie z Naine do Bru­
kseli i odprawi nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy Marszałka Piłsudskiego.

Wśród społeczeństw a polskiego w 
Belgji powstał projekt zbierania na ko­
piec Józefa Piłsudskiego w Krakowie 
ziem i z grobów oficerów polskich, któ­
rzy po powstaniu 1831 roku wstąpili 
do armji belgijskiej oraz z grobów e- 
migrantów, uczestników powstania 1863 
r., którzy zmarli na wygnaniu w Belgji, 
w reszcie piasku z rzeki Mozy pod 
Liege, dokąd Marszałek Piłsudski przy­
był przed wojną i założył oddział strze­
lecki. Do tej ziem i dołączone być ma 
ją grudki w ęgla wszystkich kopalń bel 
gijskich, w których pracują robotnicy 
polscy. Projektowane jest, aby z ie ­
mia była złożona w skrzynce wykutej 
z żelaza przez robotników polskich w 
Belgji i zawieziona przez specjalną 
delegację.

Dzieci córkom Marszałka.
ŁÓDŹ. — Do oddziału łódzkiego 

P. A. T. przybyła gromadka dziewczy­
nek, uczenie 47 szkoły powszechnej w 
Lodzi i wręczyła odpis telegramu kon­
dolencyjnego, przesłanego przez dzieci 
tej szkoły, treści następującej:

„Wandeczka i Jaguśka Piłsudskie, 
Warszawa, Belweder.

W ieść o zgonie Waszego Kochanego 
Tatusia, Wielkiego Bohatera, Wskrzesi­
ciela Ojczyzny, wztrząsnęła głęboko na- 
szem i sercami. Opłakujemy razem z 
Wami pamięć Kochanego Dziadka i 
w iecznie w sercach naszych zacho­
wamy.

Dzieci szkoły powsz. Nr. 47 w Lo­
d z i”.

Mil]on złotych na pomnik 
Marsz. Piłsudskiego w War­

szawie.
WARSZAWA. — Prezydjum Central­

nego Związku Przemysłu Polskiego na 
uroczystem zebraniu z udziałem przed­
staw icieli zrzeszonych organizacyj w 
dniu 15 maja 1935 r. jednomyślnie po­
w zięło  uchwałę:

Wezwać przemysł do złożenia 1 mii- 
jóna złotych na budowę pomnika w sto  
łicy  Marszałkowi Piłsudskiemu, inicju­
jąc w ten sposób dzieło, w którego re­
alizacji weźm ie bez wątpienia udział Ca­
ły naród.

Odwołanie św ięta W. F. i P. W.
Państwow y Urząd Wych. Fizycznego 

zarządził odwołanie na całym terenie  
Państwa św ięta W. F. i P. W , które 
m iało się  odbyć w dniu 25 i 26 b. m.

N r. 113,

Marszałek opuścił Belweder...
Marszałek Piłsudski opuścił Belwe­

der. Opuścił siedzibę, która już zrosła 
się  z Jego postacią, wśród bicia dzwo­
nów, w orszaku licznym wiernych to­
warzyszy walk i czynów żmudnych, w 
gronie najbliższych i najdroższych Jego 
wielkiemu sercu, przy szlochu tłumów, 
stojących szpalerem nieruchomym, ska>- 
mieniałym w powadze i żalu.

O dszedł Marszałek z komnat, skąd 
promieniowała Jego potężna wola na 
całą Polskę i na świat cały, z komnat, 
będących niemymi świadkami Jego c o ­
dziennych trudów, dla których nie usza­
nował swegó cennego zdrowia, zawsze 
przedkładając w każdej chwili swego 
ofiarnego życia służbę Ojczyźnie nad 
własny żywot i zdrowie.

Zostawił białe mury Belwederu, za­
topione wśród zieleni drzew, świadków 
Jego rozmyślań i mocowań się  ducha 
wielkiego i wielkiego serca, które umi­
łowało ponad wszystko wolność Oj­
czyzny.

Na lawecie armatniej ruszył w ostat­
nią swą doczesną pielgrzymkę cichy i 
majestatyczny po śmierci, jakim był i 
za życia. Ruszył w śmiertelnej ciszy  
nieprzeliczonych tłumów, zebranych z 
Polski całej, przytłoczonych ciężarem  
straty, jaka spadła na Naród.

Już nikt nie będzie patrzył z serdecz

ną ciekawością przez sztachety na białe 
mury Belwederu z nadzieją, że oto uj­
rzy znaną, wyrytą na zawsze w sercu i 
pamięci postać Wodza i W skrzesiciela 
Polski, rankiem śpieszącego do swej od 
powiedzialnej pracy najwyższego kierow­
nika stworzonej w ogniu Armji Polskiej, 
zaprawianej w cnotach żołnierskich i 
służbie dla Ojczyzny w codziennym  
trudzie.

Już nikt nie ujrzy gromadek d z iec ię­
cych, znikających ufnie w bramach Bel­
wederu, sżczęśliw ych gromadek, dla 
których zaw sze odnajdował czas ten 
Wielki Człowiek o sercu wrażliwem, 
zdolnem do niepojętej m iłości.

Opustoszały muru B elw ederu..
Drogą, na której kir żałobny przyga­

s ił  światła, ruszył Marszałek Piłsudski 
do katedry, tą drogą, która przebył ty- 
lekroć śpiesząc do siedziby królów i 
prezydentów, by z Głową Państwa i 
mężami stanu decydować o losach Oj­
czyzny, by na swe barki brać brzemię 
najcięższej odpowiedzislności i trzymać 
strop wielkiego mocarstwa dla powięk­
szenia chwały Polski i Narodu

Towarzyszyły Mu dzwony bezustan­
nym jękiem rozpaczy, towarzyszyło Mu 
bicie serc, rozdartych nieutulonym ża­
lem.fi* ' ł j  rsfE sna m  m

Uroczystości pogrzebowe
w Krakowie.

KRAKÓW, Dekoracja miasta na u- 
roczystości pogrzebowe Marszałka P ił­
sudskiego postępuje w szybkiem tem ­
pie. Niektóre ulice są już obecnie bo­
gato przybrane. Na drodze, przez którą 
posuwać się  będzie kondukt zapłoną 
znicze, a z domów Zwisać będą czarne 
chorągwie.

Zgłoszenia przyjazdu do Krakowa 
napływają ustawicznie. Przybędzie więc 
tutaj Organizacja Młodzieży Pracującej 
w ilości 500 osób, prowadzona przez 
prezesa zarządu głównego Jura - Gorze- 
chowskiego i grupa powstańców ślą­
skich w liczbie 10,000 osób ze sztanda­
rami, dalej Zjednoczenie Kolejowców 
Polskich z 20 sztandarami, organizacje 
harcerskie w liczbie 1,200 harcerzy z 20 
sztandarami, Unja Polskich Przemysłów  
ców Górniczych w ilości 1,000 osób, 
dalej przyjadą liczne delegacje Związku 
Młodzieży Wiejskiej, Krakowska Izba 
Rolnicza wystąpi w liczbie 1,700 osób  
z kołami młodzieży wiejskiej w strojach 
ludowych. Delegacja P. W Kobiet, na 
którego czele stoi p. Marszałkowa Pił- 
sudska. pojawi się  w liczbie 1 ,700człon  
kiń z 60 sztandarami, dalej zarząd Zw. 
Obrońców Ojczyzny w liczbie 400 
osób.

W pochodnie mogą wziąć udział je­
dynie delegacje organizacji w ilości naj­

wyżej 20 osób z kilkoma sztandarami.
Po obu stronach trasy pochodu stać 

będą przybyłe organizacje, zaś w po­
chodzie znacznie zmniejszonym będą 
brać udział delegacje ze sztandarami. 
W pochodzie oficjalnym postępować bę­
dzie Polonja z zagranicy w liczbie 5,000 
osób, legjoniści w liczbie 10,000 osób, 
delegacje młodzieży szkolnej — 700 
osób, dalej 17 związków należących do 
Federacji.

Reszta przybyłych organizacyj oraz 
publiczność stać będzie po obu stronach 
trasy na wyznaczonych miejscach, nie 
biorąc udziału w pochodzie. Będą one 
stanowić niejako tło. Pochód posuwać 
się  będzie wśród płonących zniczów  
oraz latarni okrytych długiemi szarfami 
krepy. Chorągwie o barwach państwo­
wych spowite kirem zwisać będą tylko 
na budynkach rządowych i miejskich.— 
Wszystkie domy prywatne będą ozdo­
bione chorągwiami czarnemi. Jako głów  
ny motyw dekoracyjny trasy pochodu 
będzie orzeł legjonowy z czarnemi fla­
gami. Okna iluminowane będą świecami 
i przyozdobione potretami Marszałka i 
nalepkami.

W sobotę zostaną w calem  m ieście  
lampki orjentacyjne domów osłonięte ki 
rem i pogaszone reklamy neonowe.

Reprezentacje zagraniczne na uroczystościach 
pogrzebowych ś.p. Marszałka Piłsudskiego.

W u r o c z y s to ś c ia c h  p o g r z e b o w y c h  
b io rą  u dz ia ł  n a s t ę p u j ą c e  r e p r e z e n t a c j e  
za g ran ic zn e :

A u s t r j a — g e n .  H a s e l m a y e r  i płk.  Pe  
yerl .

Be lg ja  —  g e n .  T e r m o n i a ,  a d j u t a n t  
k ró l a  i mjr.  d e  Schryver .

W i e l k a  B ry ta n ja  — F e l d m a r s z a ł e k  
earl  of  Cavan  w as yśc ie  a d j u ta n ta .

B u łg a r ja  —  m in is te r  oświaty,  gen .  
R a d e w ,  w a sy śc ie  p łk N a j d e n o w a  i 
mjr.  P o p o w a .

C z e c h o s ło w a c ja  — m in i s te r  w o jn y  
g e n .  Brodacz ,  j a ko  r e p r e z e n t a n t  p re zy ­
d e n t a  r epub l ik i  i rz ą d u  oraz  de le g a c ja  
a rmji  w składzie:  g e n e r a l n e g o  i n s p e k ­
to ra ,  gen .  S y ro w e g o ,  sze fa  lo tn ic twa  
g e n .  Fajfra,  z a s tę p c y  sze fa  sz ta bu  g e ­
n e r a l n e g o ,  g en .  N e u m a n a ,  gen .  Hu-  
mol i  o r az  5 oficerów.

E s t o n j a — m in is te r  wo jn y ,  g e n .  Lill, 
szef  s z t a b u ,  ge n .  Reek ,  gen .  Roska ,  
płk.  M a a s in g  ora z  szef  p ro t o k u ł u  Mol- 
der .

F i n l a n d j a — m in is te r  s p raw  zagr .  Ha-  
ckzeil  w asyśc ie  p. Yahervuor i  o raz  gen .  
O e s c h  i ppłk.  Ma im y .

F r a n c j a — m in is te r  s p r a w  zagr .  Laval  
a m b a s a d o r  Leger ,  sz ef  g a b i n e t u  Ro- 
c h a t ,  m a r s z a ł e k  Pe ta in ,  gen .  Colson ,  
gen .  F a u r y  w as yś c ie  6 of icerów.  Poza  
te rn  zg ło szo n y  zos ta ł  p rzyjazd d e l e g a ­
ta  m a r y n a r k i  w o je n n e j  o raz  wojsk lo ­
tn ic zyc h .

G d a ń s k — p r e z y d e n t  s e n a t u  G r e i s e r  
w to w a rz y s tw ie  pp .  B l u m e  i Koele .

J u g o s ł a w j a — gen .  Aracic  i płk.  Bu-  
ria o raz  d e l e g a c j a  s e j m u  i s e n a t u .

Liga N a r o d ó w —z a s t ę p c a  s e k r e ta r z a  
g e n e r a l n e g o  A zca ra te  i d y r e k t o r  s ekc j i  
R a j c h m a n .

Ł o t w a :—szef  s z ta bu  g e n .  H a r t m a n i s  
w asyśc ie  płk.  S c h e n fe ld s a  1 kpt .  Ronisa .

N i e m c y  —  p r e m j e r  prusk i  gen .  H. 
G o e r i n g  w as yśc ie  2 ad ju ta n tó w  oraz  
r e p r e z e n t a n c i  R e ic h s w e h ry  — gen .  p i e ­
c h o t y  von Bock,  m a r y n a r k i  —  k o n t r a d ­
m ir a ł  Wi tzel ,  l o t n i c t w a — gen.  mjr .  We-  
ver .

R u m u n j a — m a r s z a ł e k  Pre zan ,  m i n i ­
s t e r  s p r a w  w oj sko wy ch  A n g e le sc u ,  gen .  
D im i t r e s c u  o r a z  k o m p a n j a  żo łn ie rzy  
pu łk u  im. Marsza łka  P i ł sudskiego .

W ę g r y  —  gen .  N a n a s s i  M e g a y ,  g e n .  
L i c h t e n e c k e r t ,  d o w ó d c a  dy w iz jo n u  a r ty  
lerji im. gen .  B e m a ,  płk.  K o l o m a n  Ter-  
n e g g ,  kpt .  Osz towiz ,  k p t  T ib or  B e rg .

W ł o c h y —g en .  Grazioli ,  płk. Giorgio,  
kp t .  de l  Alzo.

Transmisje radjowe uroczy­
stości.

Uroczystości pogrzebowe transmito­
wane są przez rozgłośnie francuskie, 
która przesyłają swego głównego spra­
wozdawcę radjowego p. Jean Antoine'a.

Również transmitowane są obchód  
żałobny rozgłośnie niem ieckie.—Przysy­

łały one dwóch sprawozdawców i.j 
z Królewca na u r o c z y s t o ś c i ’**• 
skie, a drugiego z Wrocławia T " **  
kowa. 00 Kra

Za pośrednictwem radiostar • 
mieckich transmitować bedi „i 7* nl«- 
łobrty również rozgłośnie 1  ,6d ż' 
W reszcie Bułgarja przesyłała spec .?''' 
sprawozdawcę, który nadawać &  
swe reportaże telegraficznie. "

Co ustaliła sekcja zwłok*
WARSZAWA. -  Dowiaduiam 

że w wyniku sękcji zwłok ś. p mJ Sl̂  
k .  Piłsudskiego ustalono, i, T K  
prnwie w 3 4  był ja w io n y

WARSZAWA. — W związku z 
jazdem do Warszawy dyrektora Poffiu 
go Instytutu badania mózgu z Wiln 
prof. Maksymiljana Rosego, poczyni 
juz wstępne przygotowania dla oddani 
mózgu Marszałka specjalnej komisji

Wstępne badania wykazały, że mó» 
ś.p. Marszałka Józefa Piłsudskiego J  
o 50 proc. cięższy od przeciętnego mó 
zgu m ężczyzny.

Nieregularny tryb życia 
Marszałka.

Jak informują koła lekarskie, stoją 
ce  przy osobie Marszałka Piłsudskiego 
— na rozwój choroby Marszałka wpły­
ną! znacznie nieregularny tryb życia.

Marszałek zupełnie nie troszczył się 
o swoje zdrowie. W czasie pracy zapo­
minał często o regularnem przyjmowa­
niu posiłków i nieraz zdarzało się, że 
po całym dniu spędzonym w general­
nym inspektoracie przyjmował posiłek 
dopiero w nocy. Równocześnie wypalał 
olbrzymie ilości papierosów, których li’ 
czba przekraczała setkę na dzień. Na­
tom iast Marszałek wypijał znaczne iloś­
ci nietylko mocnej herbaty, ale i czar 
nej kawy. Spał również w różnych po 
rach dnia.

Po zgonie Marszałka.
Pod adresem P. Prezydenta R. P- 

napływają w dalszym ciągu depesze kon 
dolencyjne. Wczoraj m. in. nadeszły de­
pesze od króla norweskiego Haakona i 
prezydenta Grecji Zaimisa.

Na uroczystości pogrzebowe d o  War­
szawy i Krakowa wyjeżdża z B e l g j i  de­
legacja wychodźtwa, w skład k t ó r e j  weno 
dzą zasłużeni bojownicy n i e p o d l e g ł o ś c i o  
wi i liczni działacze społeczni.

Prezydent St. Zjedn. A P- P• P'*" 
klin D. Roosevelt wystosował do P- ™ 
zydenta R. P. następujący telegram.

„Przesyłam Waszej Ekscelencji, I 
również i narodowi polskiemu moje sic 
re kondolencje z powodu śmierci * 
komitego Męża Stanu i kołnierza 
ski, Marszałka Piłsudskiego, którego « 
lenty i dokonane dzieło zdobyło 
soki szacunek narodu a m e ry k ań s

Na Westerplatte w Gdańsku odbyb 
się  wczoraj uroczystość żałobna 
Marszałka Piłsudskiego.

Kiedy parowiec „Kościuszko w®  ̂
d ziłw czoraj do portu 
banderą opuszczoną do potowy ^  
wszystkie okręty w porcie _°PU ^ 0r 
dery, zaś parowozy na sąsieidn  ̂
cu kolei pięciominutowym gw,z . 
łączyły się  do manifestacji za o

W Polsko-Niemieckim  
Lessing Hochschuie w Berlinie o 
się  akademja żałobna dla u c z c z e n i  

mięci Marszałka.

Przew odniczący f r a n c u s k i e j  JeS|jl 
putowanych Ferdynand Buisso rSZ,H« 
w dniu wczorajszym  na ręce kon' 
Sejmu dr. K. Sw italskiego aeP' ajge- 
dolencyjną spow odu zgonu n  ^

Na wczorajszem P03*6?26!*,!!! hr- 
mentu włoskiego przewodniczą ,̂ c£)re 
no wygłosił przemówienie, P wtóreg0 
ś. p. Marszałkowi Piłsudski*1*1 i jvjyjsO' 
posłowie oraz c z ł o n k o w i e  rzą ^ e

liniego wysłuchali stojąc- W P j 
niu tem, do którego Prfy ąC2Lj<j8I ** 
nież Mussolini, hr. Ciano
W skrzesicielowi Państwa P°■

Klub parlamentarny 
wziąć udział w pogrzebie s. P‘ flSt» 
ka Józefa Piłsudskiego, by 2 , „jy P5 
ni hołd Wodzowi Narodu w i 
sk le j Partji S ocja listycznej.



st. n i
prace nad ordynacją wyborczą.

uiARSZflWfl. GruPa konstytucyjna
?  Bezpartyjnego zakończyła wczo- 

B'oku Be P r0j ektem ordynacji wy-
rai -Ho Sejmu. Wnioski, zgłoszone 
borCZnu dvsku s ji, a dotyczące zmian 
* "  Mu i poprawek, będą załatwione 
Stosowaniu po załatwieniu także pro 
Wk o rd yna c ji wyborcze, do Senatu 
,e «Hn uroczystości pogrzebowych

iUlr° "le
bądzie.

syndykat dziennikarzy
potąpia

„Gazetą Warszawską11.
"  WARSZAWA. P rezyd jum  S y n d y k a ­
tu  Dziennikarzy Warszawskich o trzy ­
mało od prezydjum Zw iązku  D z ien n ika  
rzv Rzeczypospolitej i od poszczegól­
nych grup redakcyjnych żądanie  za ję ­
cia stanowiska wobec zachow ania  się 
wydawnictwa „Gazety W arszaw sk ie j” 
w stosunku do żałoby narodow ej po 
zgonie Marszałka Piłsudskiego.

Prezydjum Syndykatu D z ienn ikarzy  
Warszawskich wobec tego stwierdza,  
że w wyjątkowej chwili, jaką przezy­
wamy, spada na całe dziennikarstwo  
polskie obowiązek zachowania się g o ­
dnego odpowiadającego jej doniosłości 
i powadze. Stanowisko „Gazety  W a r ­
szawskiej” wykroczyło przeciw tem u  
obowiązkowi i zasługuje na potępien ie .

Wszystkie skargi dotkniętych w swo­
ich uczuciach zsyndykalizowanych ko- 
lęgów przeciw redakcji „Gazety War­
szawskiej” zgodnie z art. 20 statutu 
prezydjum S. D. W. przekazuje sądo­
wi dziennikarskiemu. Dalsze postępo 
wanie niezwłocznie nastąpi w ramach 
statutu po nieodzownej w czasie żało­
by narodowej przerwie w pracach or­
ganizacyjnych.

Bojkot „Gazety W arszawskiej".
WARSZAWA. — Z jednoczen ie  zawo­

dowe sprzedawców i pracow ników  ga­
zet wystosowało do Towarzystwa „R u ch ”  
i do^spółki kolportażowej „C z y ta jc ie  p i­
smo", że członkowie Z jednoczenia  n ie  
M ł .  kolportowali „G aze ty  W arszaw- 
r * ” że„ zwracają się do „R u ch u ”  i 

•Uzytsjcie” o niedostarczenie sprzedaw- 
com .Gazety W arszawskiej” .

„S ,Ł © W O “ 3.

15 Towarzystwo „Ruch” pismem z dnia 
t" w odmdw*l° wydawnictwu „Gaze- 
y warszawskiej” kolportowania tego 
Siennika. Towarzystwo „Ruch” posiada 
monopol kolportażu na dworcach kole- 
jowych.

00 w vnaieria p°wi z kuchnią
nl.Ch(n„ii' ^  B  w “ owym domu, 
iBłrbara"), U7’ (obo!t Hut*  *ztIan* i

Roziaśflii i nadal e przepiękny blond ko- 
RUMIANKOWA włosom ORION-ESENCJA

W y r a z  k a r n o ś c i

v , • zespolenia.
dzy 2 r!*ld ty9°<dnie po przejściu wła­
żeniu rozw'4zującej się w zrozu- 
cyjnei M, ,° Porządku Rady Regen
•ieczerzl j  Józef Piłsudski na 
POW. i 7 Urz3dzonej przez komendę 
dolskich rzesz®n.‘a Byłych Wojskowych
Wygłosił o r L m  " iu  29 l i s t ° P a d a  1918 r - tal na ni^ em°wienie, w którem wska
P°rządku Z. °umną zasadę przestrzegania
spoienfa 1 J ° , wyrazu karności i ze-
n'ePodlpnî Z-e 0̂znyc*1 ośrodków pracy
' * •» ? , w lede"

Mówił a 9anizm pracy dla Państwa. 
kfórzy D Q U , j ° ,  f wych podkomendnych, 
lasni  w,L 0kr0Ć brak rozkazu, brak 
Wypełniać m3230!?’ brak obrazu całości 
w3. ktorzv r,USu.e Sarn°rzutną inicjaty- 

Pod cieżf2 Wodza uginali
zy Przvsrrem doznad złego losu, a

WaruniP0^ 3*’ do Pracy w n0* 
jedno wskazań^ j edna tylko wola,
1 Prowadzić , le. .m'a*o ich od tej chwi
; ! ^ trybem ™ y z nicb miał siQ
[ yrn z innpm3S! yny’ t f y8em zazębia­
łb y m  ;nn 1 trybami i podporząd- 
Tał z głów " 1’ °re czerpały swą
zol musiał wya?a°d k'° 'a rozP^dowe9°- 
s ^atlei Prar!, system zorgani-
hierek PiłsudskfeSP° ł0Web dlate9° Mar
Centrnh|CZnego tak silSadę .«P°rządku” i  Położy) y wówczas ak-

'Siai Wŝ uchujemy się w echo

MIĘDZYNARODOWE TARGI FUTRZARSKIE
W WILNIE

odbędą się w czasie od 12-go do 27-go czerwca 1935 r.
Charakter targów ściśle handlowy. Zapewnione jest uczestnictwo 

wszystkich poważnych firm  Krajowych i eKsporterów 
Wszyscy przemysłowcy, Kupcy i Kuśnierze mają możność zaopatrze­
nia się we wszeikiego rodzaju skóry futrzane, surowe i wyprawione, kra­
jowe i zagraniczne na nadchodzący sezon.

DYREKCJA MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW FUTRZARSKICH 
W ilno, Ogród po-Bernardyński.

T r o  n Y k a T "

KALENDARZYK
Sobota 18 m aja. F iksa i E rika  

W achód słońca o g. 3,53. Zachód o g. 1P,28

Nocne dyżury apteM.
W  nocy z p iątku  na sobotę: I I  A le ja  

O statn i Grosz ,
W  nocy z soboty na n iedz ie lę : I I I  Ą le -  

ja, N aru tow icza ,

Na uroczystości pogrzebowe w 
Warszawie i Krakowie. Wczoraj o 
godz. 7 wiecz. prezydent miasta Mackie 
wicz i prezes Federacji Kobyłecki wyje­
chali na uroczystości żałobne do War­
szawy, skąd udadzą się do Krakowa na 
pogrzeb Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Straż przy księdze kondolencyj­
nej W  Starostwie. Federacja ukoń­
czyła straż przy księdze kondolencyjnej 
w Starostwie. W dniu dzisiejszym straż 
nie będą pełnić P. W. Pocztowe, w dniu 
18 P. W. Kolejowe i w dniu 19 b. m. 
Straż Ogniowa.

Baczność Federacja! W momen­
cie, gdy zwłoki ś. p. Marszałka Piłsud­
skiego składane będą na wieczność 
między Groby Królewskie odbędą się 
w Częstochowie w dniu 18 b. m. o g, 
19.30 pod szczytem Jasnej Góry uro­
czyste żałobne nieszpory.

W związku z powyższem Zarząd Fe­
deracji P. Z. O. O. wzywa wszystkie 
organizacje sfederowane w pełnych 
składach swych członków wraz z zarzą­
dami na czele na miejsce ogólnej zbiór 
ki, która odbędzie się na placu podja- 
snogórskim o godz. 19.

Obowiązują poczty sztandarowe.
Komitet Obchodu Uroczystości 

Żałobnych w Częstochowie dono­
si: u Prezydenta miasta zjawiła się de­
legacja Stowarzyszenia Drobnych Kup­
ców — Sekcja Owocowo - warzywnicza 
i ogrodnicza (chrześcijan i żydów) i 
składając 50 zł. na stworzenie funduszu 
budowy pomnika Marszałka Józefa Pił­
sudskiego w Częstochowie prosiła o 
nazwanie Nowego Rynku na Zawodziu
placem Marszałka Józefa Piłsudskiego.* **

W dniu dzisiejszym wyjechała do 
Krakowa ze sztandarami żałobna dele­
gacja harcerska złożona z 10 osób. 

Delegacja zabrała Urnę z ziemią

Jego słów, niosących nam wskazanie, 
wytyczające drogę Polski ku przyszłoś­
ci, mamy szczęście dalej uczyć się i 
kierować nasze myśli według wskazań 
Wielkiego Nauczyciela, choć Go już 
między nami niema. Testament Jego 
jest to, co mówił, co pisał i co robił-

Otóż co powiedział wówczas Mar­
szałek Józef Piłsudski:

— Wypadło mi w życiu mojern naj 
większe szczęście, jakie wypaść możeżoł 
nierzowi polskiemu. Gdy myślą prze­
biegnę dzieje żołnierza polskiago w 
przeszłości, gdy spojrzę na te znane 
postacie historyczne, tak drogie sercu 
żołnierza polskiego, to z pewnym po­
dziwem myślę, dlaczego mnie wypadło 
tyle szczęścia, gdy im tego szczęścia 
nie dano przeżyć? Oto ja, Wasz Wódz, 
oto ja, Wasz Naczelnik, pierwszy mam 
szczęście przywitać swoich podko­
mendnych, przywitać tych, których 
w bój prowadziłem, przywitać jako 
żołnierzy wolnej zjednoczonej Polski, 
im, tym naszym przodkom, tym przed 
którymi korzyliśmy się będąc w niewo­
li, im to szczęście nie było dane.

Zwracam się do Was, jako do tych, 
których niegdyś 6 sierpnia 1914 roku, 
w bój wprowadziłem, zwracam się do 
Was, jako do tych,którzy w kraju naszym 
umieli przygotować zastępy ludzi zdat­
nych, gotowych sercem i duszą być 
we wszystkich wypadkach mężnymi 
żołnierzami polskimi.

6 sierpnia —  krótki okres czasu —  
byliśm y wolnym i żołnierzam i wolnej

z pod Jasnej Góry na Kopiec Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego w Krakowie.

Cręstochowa podczas składania 
zwłok Marszałka w Grobach K ró­
lewskich. W sobotę o godz. 7 wiecz. 
w chwili, gdy w Krakowie rozpocznie 
się smutna csremonja składania zwłok 
Zmarłego Wodza Narodu w Grobach 
Królewskich na Wawelu, na Jasnej Gó­
rze odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
żałobne, w zależności od stanu pogody 
albo przed Szczytem, albo wewnątrz 
świątyni J. E. ks. biskup dr. Teodor 
Kubina zarządził nieustanne bicie we 
dzwony we wszystkich miejscowych świą 
tyniach podczas całego trwania nabo­
żeństwa.

W pewnym momencie rozlegnie się 
gwizd syren fabrycznych i parowozów, 
oznajmiając ludności miasta dramatycz­
ny moment składania zwłok Marszałka 
na miejsce ostatniego spoczynku.

Nauczycielstwo i dziatwa szkół 
powszechnych w hołdzie Marszał­
kowi Józefowi Piłsudskiemu. Nau­
czycielstwo wszystkich szkół powszech­
nych, podległych okręgowemu inspekto­
ratowi w Częstochowie, pragnąc wnieść 
swoją cegiełkę do budowy wiecznotrwa­
łego pomnika Zmarłego Wodza Narodu 
zebrało pośród siebie dość znaczną kwo 
tę na budowę kopca Marszałka Piłsud­
skiego.

W najbliższych dniach do Krakowa 
wyjedzie delegacja dziatwy szkół pow­
szechnych w Częstochowie, wioząc w 
urnach ziemię na kopiec Marszałka P ił­
sudskiego.

Drugi wzruszający rys kultu dziatwy 
szkolnej dla pamięci zmarłego Polskie­
go Mocarza Ducha i Czynu; dzieci we 
wszystkich miejscowościach naszego po 
wiatu przed swojemi szkołami zasadzą 
pamiątkowe dęby im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Delegacja nauczycielstwa na po
grzebie. Do Krakowa na pogrzeb Mar­
szałka Piłsudskiego wyjeżdżają w asy­
ście delegacji nauczycielstwa szkół pow­
szechnych powiatowy inspektor szkolny 
Grodzicki oraz podinspektorowie dr. 
Langie i St. Cieśla. Wyjeżdżają również 
delegacje uczniowskie wszystkich miej-

Ojczyzny. Żadna ręka obca nie śmia­
ła się na nas wówczas położyć, lecz 
byliśmy wówczas tem, czem w długiej 
przeszłości naszego narodu był zawsze 
żołnierz polski. Nie byliśmy właściwie 
wojskiem, byliśmy zapaleńcami. Tej 
twardej, codziennej służby żołnierskiej 
nie umieliśmy.

Mieliśmy jedną, wielką cnotę, któ­
rej nie zna żadne wojsko: cnotą tą jest 
żywe współczucie z całem otoczeniem. 
Każda cnota ma swój dodatek, który 
jest wadą, i ta wada, o której otwar­
cie wam, jako kolegom, powiem, i w 
was wszystkich również istnieje. Gzy 
będę mówił o swoich podkomendnych 
w 1 Brygadzie, czy będę mówił o 
P. O. W., to wada ta, wada głęboka, 
istnieje. Tą wadą jest nadmiar tej cno 
ty, o której mówiłem poprzednio, wa­
dą jest nadmiar indywidualnej inicjaty­
wy, wadą jest szybkość reagowania na 
każde poszczególne zjawisko w swojem 
otoczeniu. Ten nadmiar inicjatywy i 
ta wrażliwość na to, co się dzieje do­
koła, jest tą wadą. której wojsko, jako 
wojsko, mieć nie może.

Usunięcie tego nadmiaru cnoty, któ 
ry staje się wadą, jest dziełem wycho­
wania przez długoletnie trwanie w woj­
sku, budowanem na inny sposób, niż 
ten, który był udziałem waszym, że po 
wiem zdanie jednego z naszych kole­
gów pierwszobrygadowych kapitana Ol­
szyny: „W wojsku porządeczek musi 
być” . Ten „porządeczek” , ten stały, co 
dzienny, w każdej chwili istniejący w

scowych średnich zakładów naukowych 
z dyrektorami i nauczycielstwem na 
czele. W pogrzebie weźmie udział także 
delegacja częstochowskiego harcerstwa 
ze sztandarem.

Depeszg kondolencyjne 
Federacji i Z w, Legionistów.

Oki’yci kirem głębokiej żałoby Fede 
racja Polskich Związków Obrońców Oj­
czyzny w Częstochowie wrez z pierw­
szymi żołnierzami śp. Marszałka— legio­
nistami wysłali depesze kondolencyjne 
następującej treści:

Marsz. Piłsudska Belweder.
Wiernej Towarzyszce i Współpracow­

nicy naszego najdroższego Wodza ten 
dowód głębokiego żalu i żałoby oraz 
wyrazy czci składa

Federacja w Częstochowie.
Inspektor Generalny Rydz Śmigły 

Warszawa.
Wstrząśnięci do głębi niepowetowaną 

dla Ojczyzny stratą Komendanta meldu 
jemy się do dalszej służby.

Federacja w Częstochowie.
Prezydent Rzplitej Warszawa.

Żałoba nasza jest najcięższą jaka 
nas spotkać mogła ale wytrwamy karnie 
na naszych posterunkach.

Federacja w Częstochowie.
Prezydent Rzplitej Warszawa.

Pogrążeni w wielkim bólu i żałobie 
zasyłamy ten ostatni hołd dla naszego 
Wodza oraz wyrazy głębokiej czci dla 
Pana Prezydenta.

Związek Legjonistów 
w Częstochowie.

Inspektor Generalny Rydz Śmigły 
Warszawa.

Ten straszliwy cios każe nam zew­
rzeć się tem karniej koło osoby naszego 
nowego Wodza.

Związek Legjonistów 
w Częstochowie.

Marsz. Piłsudska Belweder.
Ślubowaliśmy wczoraj trwać przy ide 

ałach Komendanta i nie zawiedziemy. 
Niech to będzie pocieszeniem dla Jego 
wiernej Towarzyszki, dla której żywimy 
uczucia najgłębszej czci

Związek Legjonistów 
w Częstochowie- 

Komunikat Stow. Przemysłow­
ców i Kupców. W powołaniu się na 
uchwałę Centrali Związku Kupców w 
Warszawie komunikujemy, że w dniach 
żałoby narodowej noszenie zewnętrznej 
oznaki żałoby (opaska na rękawie) obo­
wiązuje całe społeczeństwo, a więc i 
życie gospodarcze t. j. pracodawców, 
dyrekcję, personel urzędniczy, obsługę 
sklepów, robotników i służbę.

Wzywa sie przeto ogół członków Sto­
warzyszenia Przemysłowców i Kupców 
w Częstochowie do zastosowania się 
do powyższej uchwały.

Zarząd
Stow. Przemysłowców i Kupców 

w Częstochowie.

duszy, w zachowaniu, w obcowaniu, 
„porządeczek” wojskowy, którego wam 
brakuje, ten musi być dany przez kole­
gów, z którymi obecnie wy wszyscy 
się łączycie, przez kolegów, którzy ten 
„porządeczek” przez długie lata służby 
wojskowej w siebie wessali.

To jest mój program, panowie, w 
stosunku do was. Z tym programem 
idę, do tego programu wszystkich was 
nawoływać będę. Polska tworzy się w 
chaosie. W tym chaosie wojsko stano­
wić musi przykład szybkiego tworzenia 
porządku wewnętrznego i szybkiego or 
ganizowania się. Niech u nas przynaj­
mniej Kraków, wbrew przysłowiu, w 
jeden dzień się buduje, wtedy gdy 
wszystko dokoła tak długo i w tak 
ciężkich cierpieniach budować się musi.

Koledzy! Zakończę ©krzykiem, za 
który dziadowie i ojcowie umierali, za­
kończę okrzykiem, za który nasi kole­
dzy krwią polską broczyli: Koledzy! 
Niech żyje Polska!”

Marszałek Piłsudski zostawił nam 
ten „Kraków” państwowego porządku 
ostatecznie nakreślony.

Będziemy budować dalej według 
zakreślonych przez Niego planów, bo­
wiem każde pokolenie ma obowiązek 
wzmóc siłę i powagę Państwa. flle  jak 
źrenicy strzec musimy zasady porządku 
państwowego: nikt nie może zbawić 
Polski według swego widzimisię, w ni­
kim nie struchleje serce, gdy serc trze 
ba będzie spiżowych.
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Uroczyste nabożeństwo za du­
szę ś. p. M arszałka Piłsudskiego  
na Rakowie- Wczoraj odbyło  s ię  ze­
b ran ie  27 przedstaw ic ie l i  m ie jscow ych  
o rganizacyj i sp o łeczeńs tw a .  Wybrano 
K om ite t O bchodu  z p. dyr. Szwejków- 
skim na  cze le  dla zo rganizow ania  u ro ­
czystości żałobnej, k tó ra  o d b ęd z ie  się 
I d  bm. (sobota) o godz. 9. N abożeństw o 
p oprzedz i  o godz, 8 30 zb iórka  wszyst­
k ich  organizacyj na rynku, gdzie  zosta- 
n a odczy tane  O rędzie  Pana  P re z y d e n ­
ta  do Narodu. P o  nabożeństw ie  nastąpi 
zasadzen ie  w m ie jscow ym  parku  drzew a 
na cze ść  M arszałka.

Modły żałobne w świątyniach  
Żydowskich. N adrabin  Asz wydał wczO 
raj odezwę, w której w związku z p o ­
chow an iem  Zwłok W skrzesic ie la  Polski 
wzywa do odpraw ien ia  ju tro  w so b o tę  
we w szystkich  synagogach  i dom ach  
m odlitwy na te ren ie  C zęs tochow y m o ­
dłów ża łobnych  za duszę  W ielkiego 
Z m arłego .

Częstochowa na pogrzebie Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Ja k  się
dow iadujem y, w os ta tn ie j  p o s łu d z e  Twór 
Cy N iepodległości P ań s tw a  Polskiego 
w ezm ą udzia ł liczne zas tępy  częs to ch o -  
wian. W szystkie  związki, w ch o d zące  w 
sk ład  Federac ji ,  wysyłają d e leg ac je  i 
poczty sz tan d aro w e , szczegó ln ie  zaś licz­
nie rep rezen to w an e  b ęd ą  dw ie  organ iza­
cje , skup ia jące  w swych sz e re g a ch  naj­
w ie rn ie jszych  żołnierzy M arszałka  
P iłsudsk iego  —  Zw iązek Legionistów i 
PO W . P o za tem  sze reg  organizacyj, jak 
np. S trze lec ,  Związek P racy  O byw ate l­
skiej Kobiet, O .M .P . i  td. wysyłają swoje 
poczty  sz tandarow e.

Audycje miejskiej rozgłośni. —
Dziś w pią tek  i ju tro  w so b o tę  m ie jska  
rozgłośnia  przy M agistracie  n ieu s tan n ie  
nad aw ać  będz ie  cały p rzeb ieg  uroczy­
s tośc i  ża łobnych  w Krakowie i W a rsz a ­
wie, zaczynając  od  n ab o żeń s tw a  w k a ­
te d rz e  św. J an a ,  poprzez  przejm ujący 
m o m en t  defilady kwiatu Armji polskiej 
p rzed  trum ną  sw ego W skrzesic ie la  i 
Twórcy i kończąc  na pa te tyczne j  chwili 
sk ładan ia  zwłok w grobach  królew skich 
na Wawelu.

Śiubowanie na placu gen. Pie-
rackiego. We w czora jszem  s p ra w o z d a ­
niu o z łożeniu  na p lacu gen. P ie rack ie -  
go uroczystego  ś lubow ania  na w ierność  
idei M arszałka P iłsudsk iego  pom inię ty  
zo s ta ł  chó r  „ P o c h o d n ia ”, k tóry  wraz z 
innem i organ izac jam i złożył ś lubow anie , 
— co n in ie jszem  uzupełn iam y,

Ślubowanie organizacyj robot­
niczych na wierność Idei Marszał­
ka. Rada O k rę g o w a  Z. Z. Z. w C zę­
s to c h o w ie  wzywa w szystk ich  sw ych 
członków , s y m p a ty k ó w  i c a łą  Klasę 
P ra c u ją c ą  C zęs to ch o w y , by wzię ła  u- 
dział w ż a ło b n e j  m an ife s ta c j i  i u roczy- 
s te m  ś lu b o w a n iu  na  w ie rn o ść  id e a ło m  
Z m arłeg o  W odza N arodu ,  k tó re  o d b ę ­
dzie  się w d n iu  19 b. m. (n iedz ie la )  o 
godz in ie  12 m. 30 n a  p lacu  m in . P ierac-  
k iego.

Zb ió rka  w szy s tk ich  cz łonków  i s y m ­
p a ty k ó w  o godz. 11 w loka lu  Z. Z. Z. 
przy ul. K a ted ra ln e j  10, sk ą d  p o c h ó d  
u d a  się  n a  p lac  P ie rack ieg o .

S ta w ie n n n ic tw o  cz łonków  p o d  ry g o ­
rem  o rg a n iz a c y jn y m  o b o w iązk o w e .

Klasa R obotn icza , z łączona  z O so b ą  
W skrzes ic ie la  i B u d o w n iczeg o  Polski 
na js iln ie jszem i w ę z ła m i— w ęz łam i krwi 
o d d a  m a so w o  na jg łębszy  ho łd  J e g o  Du 
chowi, k tó ry  w śród  n as  n a z a w sz e  p o ­
został .

Żałobne posiedzenie Stowarzy­
szenia Przem. i Kupców. W dniu
15 b m. odbyło  się  spec ja ln ie  w tym 
celu  zw ołena  u roczyste  ża łobne  posie­
dzen ie  zarządu  S tow . P rzem ysłow ców  i 
Kupców w Częstochow ie , na k tó rem  
uczono  pam ięć  p rzed w cześn ie  zgas łego  
B udow niczego  P ań s tw a  Polsk iego  I-go 

-M arszałka Rzeczypospolite j  śp Jó ze fa  
P iłsudsk iego .

P rzem ów ien ia  p. p rezesa  Z. Stil le ra  
zebran i wysłuchali s to jąc ,  p oczem  za ­
rząd  u czc ił  p am ięć  W ielk iego  W odza 
N arodu przez zachow anie  d w u m in u to ­
wego m ilczenia .

Zarząd Powiatowego Kota Rodziny Policyjnej w Częstochowie zaprasza 
wszystkich członków i sympatyków na nabożeństwo żałobne za spokój duszy

ZMARŁEGO W ODZA NARODU

ś.p. MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
które odbędzie się w sobotę dn. 18 maja o godz. 9-ej rano w kaplicy Matki Bos­
kiej na Jasnej Górze.

Gremjalny udział legionistów  
częstochowskich w pogrzebie Mar­
szałka. W d n iu  14 s to so w n ie  do  z a ­
pow iedz i  na  p o s ie d z e n iu  F ed e rac j i  
PZ O O . w ty m że  d n iu  o d b y ło  się u r o ­
czy s te  ze b ra n ie  ż a ło b n e  Zw iązku Legjo  
n is tów . P o  p rz e m ó w ie n iu  p re z e sa  W. 
K oby łeck iego , w y m o w n ie  o b ra z u ją c e m  
tę  s trasz l iw ą  s t r a tę ,  ja k ą  N aród  Polski 
p on iós ł ,  o dby ło  s ię  ś lu b o w a n ie  n a  w ier  
ność  id e ło m  W o d za  i O jca  N a ro d u  
p rzed  p o k ry ty m  k ie re m  s z ta n d a re m  
Związku. N a s tę p n ie  dyr. Zb ie rsk i w y ­
głosił d łu ż sze  p rz e m ó w ie n ie ,  p e łn e  n ie  
k ła m a n e g o  uczuc ia  i s e rd e c z n e g o  b ó lu  
ż o łn ie rsk ieg o ,  w zyw ając  Ieg jon is tów  do  
te rn  w iększego  zesp o len ia  się i o d p a r ­
cia wszelkich  a ta k ó w  a b y  w razie jakich 
p ro w o k acy j  dać  o d c z u ć  w szy s tk im  n i e ­
s ła b n ą c ą  siłę o b o zu  le g jo n o w e g o .

W szyscy  zeb ran i  p o s tanow ili  w y je ­
ch ać  na u ro czys tośc i  p o g rz e b o w e .

Wszystkie fabryki stanęły 
na znak żałoby.

Dziś ó godz. 11 rano  św iat p racy  
o d d a ł  h o łd  pam ięc i  W ielkiego Z m a r ­
łego.

W szystkie fabryki s tan ę ły  na  znak 
żałoby.

T en  m o m e n t  u ro czy s teg o  ho łd u  oz­
najm iły dźwięki syren fabrycznych, k tó ­
re  w raz  z n ie u s ta n n e m  b ic iem  dzwo 
nów koście lnych  u tworzyły  p rze jm u jącą  
m uzykę.

P rze rw a  w pracy we w szystk ich  miej 
scow ych z a k ła d a ch  pracy trw ała  od 
dz. 11 do 12 tej w po łudn ie .

Żałoba w organizacjach rolni­
czych. W związku ze zgonem  Piew sze- 
go M arszałka Polski Jó z e fa  P iłsudsk iego  
O. T. O. i K. R. po leca  wszystkim orga 
n izac jom  rolniczym i m łodzieżow ym  na 
t e re n ie  pow iatu  naszego  og łoszenie  pcw 
szechne j  ża łoby  oraz  odw ołan ie  w szyst­
k ich  zapow iedzianych im prez  i zabaw. 
P o n a d to  w dn iu  19 bm . należy  zw ołać  
zebran ia  na k tórych  odczy tane  zostaną; 
o rędz ie  P an a  P re z y d e n ta  R. P . do  N a­
ro d u  o raz  odezw a Kieleckiej Izby Rolni­
cze j.

Na tych  ża łobnych  pos iedzen iach  
pow ziąć  należy u roczys te  uchw ały , zo ­
bow iązujące  w myśl h a se ł  ideologji 
P ie rw szego  M arszałka  Polski śp. Józe fa  
P iłsudsk iego  d o  zgodnej, wydajnej pracy 
dla do b ra  Ojczyzny.

O kręgow e T ow arzystw o  Org. 
i Kółek R olniczych 

w C zęstochow ie .

Depesze kondolencyjne szkół  
żydowskich. K ierow nicy , g ro n a  n a ­
uczyc ie lsk ie ,  op iek i  R odz ic ie lsk ie  i dzie  
ci pub licznych  szkól p o w sz e c h n y c h  dla 
dz ia tw y  ży d o w sk ie j  Nb 12, 13 i 15 w 
C z ęs to ch o w ie  w ysłały  d o  P. P re z y d e n ­
ta  Rzplitej, P an i  M arsza łkow ej P i łsu d ­
skiej i P. P re m je ra  S ław ka  d e p e sz e  
k o n d o le n c y jn e  t re śc i  n a s tę p u ją c e j :  

G łę b o k o  d o tk n ię c i  n ie o d ż a ło w a n ą  
s t r a tą  s p o w o d u  z g o n u  P ie rw szego  M ar­
szałka  Polski Jó z e fa  P i łsu d sk ie g o  W y­
ch o w aw cy  i N auczyc ie la  N a ro d u  i Bu- 
d o w n ic z e g o  P a ń s tw a  k ie row n icy ,  g ro n a  
n a u c z y c ie lsk ie ,  o p ie k i  rodz ic ie lsk ie  i 
dz iec i  p u b l iczn y ch  szkół p o w szech n y ch  
d la  dz ia tw y  żydow sk ie j  Nb 12, 13 i 15 
w y raża ją  tą  d ro g ą  swój n ie u tu lo n y  żal.

Do rolników 
wojew. kieleckiego.

Ś m ie rć  P ie rw szego  M arszałka 
Polski Józe fa  P iłsudsk iego  okry­
wa ciężką  ża łobą^całe  s p o łe c z e ń ­
stwo polskie.

O jczyzna  nasza  ponosi n ie p o ­
w etow aną  s t ra tę ,  odchodzi  od 
Niej n ietylko najlepszy z Je j  Sy 
nów, n ies trudzony  bojow nik o 
N iepod leg łość  i c h w a łę  P ań s tw a  
naszego , lecz  i P o tężny  B u d o w ­
niczy, s to jący n iez łom nie  na s t r a ­
ży W ielkiej Sprawy.

Życie  Jó z e fa  P iłsudsk iego  i 
w iekopom ne czyny Jeg o  powinny 
być dla nas  i dalszych  pokoleń 
naszych d rogow skazem  n a  przy­
szłość.

Uczcijmy za te m  J e g o  pam ięć ,  
p racą  zgodnę i w ytrwałą  dla d a l ­
szego dobra  i potęgi Polski, m a ­
jąc zaw sze  na myśli s łow a  Pierw ­
szego  M arszałka  —  P ra w e m  na- 
cze lnem  dobro  P ań s tw a .

W dniu  pow szechnej żałoby, 
spo łeczeństw o  ro ln icze  s tan ie  
wraz z ca łym  N aro d em  u t r u m ­
ny Sw ego W odza, sk ład a jąc  Mu 
ho łd  os ta tn i.

N iech że  w tej don ios łe j  c h w i­
li, jaką p rzeżyw a c a łe  P aństw o , 
zorganizowany rolnik d a  również 
wyraz swym uczuc iom  przez 
jaknajliczniejszy  udz ia ł  w n a b o ­
żeń s tw ach  i u ro czy s to śc iach  ż a ­
łobnych.

Klei. Izba Rolnicza.
Kielce, dn ia  13 m aja  1935 r.

Sądy podczas uroczystości ża­
łobnych. Dziś w p ią tek  podczas  c a łe g o  
trw an ia  n a b o ż e ń s tw a  w k a te d rz e  św. J a  
na w W arszawie, t. j. od  godz. 10 rano 
do  godz. 12 w poł. w szystkie  m ie jsco w e  
sąd y  były n ieczynne .  P o  sko ń czo n em  
n a b o ż e ń s tw ie  p rz e rw a n e  u rzędow an ie  
wznowiono.

N aza ju trz  w so bo tę ,  w d n iu  p o g rze ­
bu, w szystk ie  sądy  p rzez  ca ły  dz ień  
b ę d ą  n ieczynne, w obec  czego  ci, k tórzy 
n a  dz ień  t e n  o trzym ali w ezw an ia  do 
sądów, m ogą do sąd u  n ie  przybyć. 
W szystk ie  sprawy, k tó re  m ia ły  być roz­
poznaw ane  w so bo tę ,  w yznaczone  z o s ta ­
ną na inne  te rm in y ,  o c z e m  osoby  za in­
te r e s o w a n e  w sw oim  czas ie  zo s taną  z a ­
w iadom ione .

Urzędy pocztowe i sam orządo­
we nieczynne w sobotę. W związku 
z p og rzebem  ś. p. M arsza łka  P i łsu d sk ie ­
go w szystkie  urzędy  i in s ty tu c je  p a ń ­
stw ow e oraz sam o rząd o w e , a w ięc S t a ­
rostwo, Bank Polski, M agis tra t  i in n e  
n a  znak  żałoby b ę d ą  ju tro ,  w so b o tę  
18 bm . — n ie c z y n n e  p rzez  cały dzień.

Jutro KKO. nieczynna. S pow odu  
uroczystośc i  pogrzebow ych  śp. M arsza ł­
ka Józefa  P i łsu d k ie g o  w sobo tę ,  18-go 
b. m. biura  KKO. będą  n ieczynne.

Związek Pań Domu zaw iad am ia ,  
że  o tw arc ie  Wystawy K uchni R a c jo n a l ­
nej spow odu  u roczystośc i  pogrzebow ych  
śp. I-go M arszałka  Polski Jó ze fa  P i ł s u d ­
skiego o d będz ie  s ię  w te rm in ie  późnie j­
szym, o c z e m  b ę d ą  zaw iadom ien ia  w  
prasie .

Nieszczęśliwy wypadek żebra­
ka. O fiarą  nieszczęśliwego wypadku 
p a d ł  wczoraj trudniący się żebranina 
J a n  Kurzawski (ul. Nowa 9) Przybył on 
do  d o m u  nr. 199 przy ul. Narutowicza 
P o s iad a jąc  s łaby  wzrok nie zauważii 
on w Czasie sw ej wędrówki po wspó 
m nianym  d o m u  wejścia do piwnięy, do 
k tórej w padł, doznając zwichnięcia le­
wej ręk i  w ram ieniu . Kurzawskl przeby­
wa na  kurac ji  w szpitalu Panny Marji.

„Miły11 małżonek. Do policji zgło­
s i ła  s ię  wczoraj p. Józefa Knapik z Ra­
kowa (ul. P e r lą  6) i zameldowała, że 
m ąż  jej, Jan ,  zam . przy ul. Tartakowej, 
z k tórym  nie  m ieszka od 9 miesięcy, 
gdyż ciągle  z n ę c a ł  się nad nią, bit ją, 
o b e c n ie  grożąc jej zabójstwem, zmusza 
ją  do współżycia  i utrzymywania go, a 
to  d la tego , że czuje  wstręt do pracy i 
n ie  c h c ę  p racow ać.

Po lic ja  wdrożyła w tej sprawie do­
chodzen ie .

Ogłoszenie o przetargu.
U rząd  W o je w ó d z k i  Kielecki oglaszi 

n ie o g r a n ic z o n y  przetarg publiczny oferto­
w y  p isem n y  na przeb u dow ę drogi państwo 
w e j  Nr. \ k  i u łożen ie  ulepszonej nawierz­
chni na o d c i n k u  od km. 213,000 do 
km. 216,768 w  C zęstoch ow ie .

S z c z e g ó ł o w y c h  informacji można zasię 
g ać  w U r z ę d z ie  W ojew ódzkim  (Wydziale 
K o m u n ik a cy jn o  - Budowlanym) w Kielcacn 
ul. S ie n k ie w ic z a  L 25 w pokoju Nr. 22 oraz 
w  Z a rzą d z ie  Miejskim (Wydziale Tschntc*- 
nym ) w  C z ę s to c h o w ie  w  godzinach uri!5 
w y c h  od 11 do 13-ej. T a m  też można na y 
druki o fe r t o w e  po cen ie  12 (dwunastu) 
ty ch .  jru.

O ferty  p is e m n e  sporządzone na 
kach o fe r to w y c h  należy wnosić »  21 
w a n y c h  k op ertach  z napisem, „u 
p r z e b u d o w ę  drogi państwowe] • 
C z ę s to c h o w ie *  do Urzędu WojeWodzW  

Kom unikacyjno ;  B u d o w la n y )^
d o  d n ia  31 maja

{Wydział
K ie lc a c h  w  term in ie  
r o k u  do  godz. 10-ej. ju.H/ie się

R o z p r a w a  prze ta rgo w a  ° db«dwz^ r2?. 
dnia 31 maja 1935 r .  °  
d z ie  W o j e w ó d z k im  (W yd z ia le  Komu 
C yjno-Budowlanym ) w  Kielcacn.

Za Wojewodę
( _ )  I n ż .  K. KRUG

N a cz e ln ik  W ydd»lu

FarWarnia
i Pralnia C h c m ic z *13

„ B E N E T A *

pod Kierunkiem abs°Iwenły chemiczno-przemysło
ssawie z dłuź®Ie*n1̂  ^100 nu. pewnoOci
C e n y  r n a c z n i e  — •

r a d o m s k a -
-  Z pogrzebu ś.

ra. W d n iu  12 b. m. od&/‘-  a R y ł e t J '
g r z e b  b. le g jo n is t y  ś. P- K r o s i e  p j  

N a m o g i ł ę  zm ar łego  p s Ob­
m ó w i e n ie  w y g ło s i ł  _w !5e P rak. Po f ;

zwloką?.'

S U D O R u s u w a
W ystrzegać się  naśladow nicłw .

P O T €
o
z<

Zw. L e g jo n is tó w  p. E 
o p u sz c z a n ia  t ru m n y  z® „ „ e m - -  
g ro b u  m a rsz a  J^B ryg»<ty  F ab ia^e jm

9,rT . o r ­
kiestra gim nazjum  rm.

Bezinteresow ność  dy •_ = egot
p. K lu c z y ń s k ie g o  o r a f , c n .l! oStanie) Pj; 
c h o w ie ń s r w a  przy 0^ a.? ie  zasłu9k 
s łu g i  z m a r łe m u  leg jon is  
na  s z c z e g ó ln e  u znanie .



S Ł O W O

z nadzwyczajnego

Posi<d” n j?a d o m s k u ! e

as iihlefilv poniedziałek o d > y ło s ię  
j tJ n e  posiedzenie Rady Miej' 

Wefo czem już pokrótce pisaliśm y w 
JLstvm numerze naszego pism a, 
t  3  panuje bardzo poważny na-

Pierwsze dni wielkiej żałoby
w Dmeninle.

sk le j
one

SolitęejZiPol^i«i ?  zgonie Pierw szego  
Marszalka Polski Józefa P iłsudskiego.
Treści odczytanego orędzia w ysłuchali 
‘becnl na sali w wielkiem skupieniu

JU Następnie p burmistrz w ygłasza prze 
m ó w ie n ie ,  które podajemy w doslow nem
brzmieniu: . . . .  ,,

.Posiedzenie dzisiejsze odbywa się  
w historycznym dniu, albowiem rano o- 
slegla bolesna wiadomość o śm ierci Pa 
ns' Marszałka Piłsudskiego. Dla n a sze ­
go miasta jest to podwójna strata, bo 
bolejemy nad zgonem Pana Marszalka i 
;jko Wielkiego Polaka i jako Honorowe 
go Obywatela naszego miasta. Mówić w 
tem miejscu o zasługach Pana M arsza! 
ka ani czas, ani miejsce — to też  ogra 
niczę się jedynie do podkreślenia donio  
słości chwili. Nazwałem dzień dzisiej­
szy historyczną chwilę, ponieważ osoba  
Marszałka na polskiem życiu państwo- 
wem i spolecznem wycisnęła takie p ięt­
no, jak rzadko który z wielkich m ężów  
polskich to uczynił: bo przeprowadził
zwycięskie wojny, zorganizował w ew nę­
trznie państwo, podniósł jego godność  
nszewnętrz, bo przeorał dusze polskie, 
slejęc w nie ziarna rzetelnej pracy i 
służby dla Państwa i społeczeństw a.

To też zgon Pana Marszałka opłaku  
ja w tej chwili cała Polska, bolejem y z 
głębi duszy i serca i wyrażamy najgłęb  
sry żal z powodu przedwczesnego zgo­
nu i wielkości cnót dla Polski — odda­
lamy najkorniejszy hołd i cześć!

Dla uczczenia pamięci N ajw iększego
0 aków wzywam do zachowania dwu 

minutowej ciszy".
Następnie postanowiono w ysłanie de

L?D!» j ! ency,"noj do Pani Marszaiko
1 Piłsudskiej. Treść depeszy podąliś

V  0,jeSdajszem „Słow ie”.' 
twier* zif sięci>ominutowej przerwie o- 
■cem ni ""'s*22 Posiedzenie następu

przem ówieniem :
.^anowni Panowie Radni! 

ko p J W  pierwsze posiedzenie ja- 
N  Wvhn n zą°y specjalnego Koleg-

&ZTL , z now- ^ a"y™ i
IJr*ędem  ̂ 0We zatwierdzonym
inem i r e s z t y  Sj Łie W inv’eniu w ła* 
k'th Panów L j 8rZ? P°witać w szyst- 
r,m PodziPfcn ■ oraz wVrazić Pa- 
Panowie J L  Wa,J!e 2a zaufanie jakiem  
osobę, * . i darzyh i zaszczycili moję I lO Z n a .
'sit ®nie Hf) ę t a n o u j i c l r n  n ____ r* . i

Ludność w D m eninie dow iedziała s ię  
o śm ierci Marszałka P iłsudsk iego przez 
radjo rano dnia 13 maja. O godzinie  
7 i pół odezw ały  s ię  dzwony w k oście le , 
na budynkach publicznych ! w ielu pry­
watnych pojawiły s ię  żałobne flagi.

W szk o le  o godz. 8-ej zgrom adziły  
s ię  na dziedzińcu  szkolnym  w szystkie  
oddzia ły  d zieci. Po krótkim przem ów ie­
niu kierownika szkoły, wśród m ilczenia, 
w ciągn ięto  uroczyście żałobną flagę, któ 
ra zaw isła  w połow ie m asztu, poczem  
dzieci udały s ię  do pobliskiego kościoła  
na krótką m odlitw ę za spokój Duszy  
W ielkiego Zm arłego.

W dniu tym naskutek zarządzenia  
kierow nictw a szkoły, zostały zaw ieszone  
zajęcia  szkolne na znak żałoby. W sa ­
lach  szkolnych dziatwa udekorowała  
portrety Marszałka w stęgam i narodowe- 
mi, spow item i kirem.

W ciągu dnia panował we wsi na* 
strój pełen  powagi i smutku.

Z inicjatywy prezydjów zarządów  
m iejscow ego S trzelca  i BBWR pow stał 
kom itet, który ujął w zorganizowaną  
form ę, to co się  w sercach działo. Na 
skutek inicjatywy kom itetu zostały w 
sali szkolnej zw ołane nadzw yczajne po­
łączon e zebrania członków  Związku Strze  
leęk iego , Straży Pożarnej, Kółka Rolni­
czego  i Rady Gromadzkiej. Na sali było  
obecnych  152 osoby.

Zebranie zagaił p Wiktor Lesiakow- 
ski, p oczem  kierownik szkoły p. W ado­
wski odczyta ł orędzie P. Prezydenta  
R zeczypospolitej. Zebrani w ysłuchali o- 
rędzia w skupieniu —  stojąc. N astępnie  
uczczono pam ięć W odza Narodu trzy 
m inutow em  m ilczeniem . Po chw ili p. 
W adowski od czyta ł z prasy wyjątki o 
w rażeniach, jakie w kraju i zagranicą 
wywarła w ieść o śm ierci Marszałka.

Nikt s ię  o n ic nie pytał... Ludzie 
jakby w stydzili s ię  zam ącić ciekaw ością  
ten  poważny, a m oże i straszny nastrój. 
O cóż s ię  zresztą m ieli pytać? W szys­
cy  w iedzieli, w szyscy  czuli, że sta ło  się  
coś bardzo bolesnego, że  brakło K ogoś 
W ielkiego, Kogoś bardzo kochanego. 
O becni powoli w staw ali i powoli s ię  
rozchodzili, a jeśli rozm awiali —  to  
szep tem ...

Po chw ili odbyła s ię  nadzw yczajną  
zbiórka oddziałów  żeńsk iego i m ęskiego  
Związku S trzeleck iego . P rezes oddziału  
p. W adowski w kilku słow ach zw rócił 
uwagę na to, że  Związek Strzeleck i

szczegó ln ie  jest w strząśnięty śm iercią  
sw ego Z ałożyciela i P ierw szego  K om en­
danta i że na członkach Z . S . przędę- 
w szystkiem  Ciąży obow iązek dalszej pra 
cy nad wielką przyszłością  Polski, którą 
to pracę rozpoczął Komendant na c z e le  
oddziałów  strzeleck ich . N astęp n ie  ko­
m endant oddziału p. K otecki za łoży ł 
przed frontem  żałobną kokardę na fla ­
gę  strzelecką, która, obok flagi państwo  
w ej, przed budynkiem szkolnym , została  
w yw ieszona.

W ieczorem , tego dnia, w oknie gm a­
chu szk o ln ego  w idniał ilum inowany  
portret Marszałka wśród spow itych k i­
rem barw narodowych.

Staraniem  tegoż kom itetu w dniu 14  
bm . o godz. 9  odbyło s ię  w k oście le  ża 
łobne nabożeństw o, które przy wy­
pełnionej po brzegi świątyni —  odpra­
w ił m iejscow y proboszcz ks. Chmura.

W nabożeństw ie w zięły  udział szk o­
ły: m iejscow a, z D ziepu łci, z e  Sm otry- 
szow a i G osławic; organizacje s p o łe c z ­
ne: m iejscow e oddziały Związku S trze­
leckiego: żeński, m ęski i straż pożarna, 
z G osław ic oddział Z. S. i straż pożar* 
na ze  sztandarem , straż pożarna z D zie  
pułci, Stow . Ml. Kat. żeńskie i m ęskie  
ze  sztandaram i, n au czycie lstw o  i per­
so n el sam orządów  gm innych Dm enina i 
G osław ic z wójtam i na cze le , oraz w ie­
le  osób  spośród starszego  sp o łe c z e ń ­
stwa i m łodzieży parafji dm enińskiej.

C złonkow ie organizacyj, m łodzież  
harcerska, nauczycielstw o i urzędnicy  
sam orządow i przywdziali opaski ża ło b ­
ne, a znaczki organizacyjne o sło n ię to  
krepą.

Dnia 15 bm. odbyły s ię  nadzw yczaj­
ne uroczyste posiedzenia żałobne: Rady 
Gm innej, Rad G rom adzkich, Rad P ed a­
gogicznych , oraz szerszego  K om itetu  
G m innego, celem  opracowania programu 
obchodu pogrzebowego.

W ieść o śm ierci Marszalka P iłsu d ­
sk iego wywarła na ludności w iejskiej 
w ielk ie w rażenie. W ielu ludzi prostych  
i twardych — płakało.

Na w si panuje c ich o ść , ludzie do 
sieb ie  m ówią półg łosem ... m ało kto s ię  
uśm iecha... Naw et d z iec i rozw rzeszcza- 
ne zwykle na drodze przycichły... w szy­
scy  w iedzą a raczej odczuwają, że s ta ­
ło  się  coś nadzw yczajnego, coś bardzo 
w ielk iego i sm u tn e g o .. że chwila jest  
dziw nie o so b liw a ..

Słowo sportowe
lik z«zczvtn i na stanow isko
?ie' fctórern °ndP0w ie<J^a)ne. Zaufa­
l i  s°bię wysckoanCWie obdar*yI,« 8 
,luie, to t J  i cen ię m ocno zobo-

m. J  ’ ° t«* oświ»H ^„m i .że podej-m? * « e lk ie V  °,ś w ia d c z a m »
1 lego mi y i! prace dla dobra 

L,JC9 wykon.™'!"kańc6w .. w ierząc,
!)cis sm o n an/ n na tym nia{yf2» odcinku  

dobrze> i est *<5w- 
i fego, a ca łego  Państwa
we*‘ P°dnosi warrfto ^ SPOda,'k? i ednost 

ma)«lku zbioro-

p^strza reoul° ° dczytanlu przez p. 
j .Po*iatovl f.Ln!lnu wyborczego do 
’ wyborcze: 1 P j  zaProszeniu do

.- K o z i e l ł e  r J  ' d r '  d z i e w i c z a

. tsiszf '"yb 0 ,u
ilc*Sz- Bloku G^ erski w im ien !u
li Skiei * ZjedS ; T eg \ listy M ie- J ydstńw K i  Podai® iabo

J' B e ,
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PP.: Opica, Ssm -

5
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Tad On M- , BarS0r> J-
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" ^  (JI Aleia) 24. Tel. 22-50

Repr. C zęstochow y — Repr. Kato­
w ic 4:3 (2:0)

Bramki zdobyli dla Częstochowy: Ha 
dzik 1, Langier 3, dla Katowic R zechoń  
2, Śladow ski 1. Sędzia  p. R ozencw eig.

Skład drużyn:
C zęstochow a: Krzyk (B r ) , Jurek i 

G łogow ski (Br.), K ieszczyński (Br.), Ko­
łodziejczyk  (Skra), Jastrzębski (V ie t,) , 
Florjan, Radzik, Polak (Br.), G ątkiewicz 
(V iet.), Langier (Skra).

Katowice: Z deblek (Słow ian), Knas 
(AKS), Jakóbek (06  K atowice). Szałas 
(Diana), Kuchta, Bętkow ski (AKS), Jo- 
hsm ezyk (K ościuszko), Śladow ski (24  
S zop ien .), R zechoń (PPW  Katów.), F ila­
rek (K ościuszko), Cyganek (W awel(.

P oczątek  gry, to próba obopólnych  
s ił. Jednak C zęstochow a pierwsza przy­
chodzi do głosu  i ma lekką przewagę. 
W 13 min. Hadzik zdobywa prow adze­
nie, a w 4 0  min. Langier podwyższa wy 
nik. Po przerwie już w 1 min. Rzechoń  
zdobywa bramkę dla Katowic nie bez  
winy Krzyka, a w 15 min tenże gracz 
wyrównuje. Gra teraz równorzędna Goś 
c ie  stosują b. ostrą grę, a naw et pow­
strzymują wyraźnie rękoma przeciw ni­
ków. W 22 min Langier zdobywa trze­
cią bramkę, a w 33 min. tenże gracz 
zdobywa czwartą bramkę. G oście dążą 
usilnie, aby zrem isow ać i Ś ladow ski w 
38 min zdobywa trzecią bramkę. Końco 
w e minuty nie zm ieniają jednak wyniku, 
dzięk i naszej obronie i bramkarzowi.

Przechodząc do oceny spotkania, 
stw ierdzić należy, że gra nie była zbyt 
Ciekawa, gdyż prowadzona była bez tem  
pa, dopiero po przerwie do gry w niesio  
no trochę tem pa. W pierwszej połow ie  
gry uw idaczn ia ła  s ię  przewaga gospoda

rzy. Po przerwie gra w ięcej wyrównana. 
G o ście  grali faul, lecz  uchodziło  im to 
po częśc i, gdyż sędzia  tego niezauwa  
ża ł. C elow ał w tem  środkowy napaść 
nik Rzechoń.

O ceniając grę naszej jedenastki, pod 
kreślić należy, że w szyscy sprostali sw o  
jem u zadaniu za wyjątkiem G ątkiew icza, 
którego winien był zastąpić C ichecki 
(Tur.). Na czo ło  zespołu  w ybijała s ię  
jak zwykle niezawodna obrona :Jurek i 
G łogow ski, Krzyk który poza pierwszą  
bramką grał p ierw szorzędnie oraz w po 
m ocy K ieszczyński. W ataku prym w o­
dzili: Florjan i Langier.

O stoją zespołu  gości była obrona. 
Pom oc mierna W ataku zadow alała trój 
ka środkowa, oraz Cyganek lewoskrzy- 
dłowy. Jednak goście  nie pokazali nic  
nadzw yczajnego ponad przeciętną grę.

Sędzia  p. R ozencw eig po d łuższej 
przerwie wypadł słabo.

Kompromitującą porażkę ponieśliśm y  
w Zawierciu, gdzie trzeci garnitur na­
szej reprezentacji zosta ł pokonany w wy 
sokim  stosunku. Jednak przed m eczem  
ostrzegaliśm y m iarodajne czynniki, że  
Warta na sw oim  boisku jest zaw sze  
groźnym przeciwnikiem . A w ięc przepo­
wiednia s ię  z iściła  i oby to było prze­
strogą na przyszłość.

W Radomsku drugi garnitur naszej 
reprezentacji zrem isow ał. M ecz był bar­
dzo ciężki, gdyż gra prowadzona była 
b. ostro. D ow odem  tego jest dotkliw e  
pokopanie graczy tutejszych: Króla i
L eszczyńskiego. Godnym napiętnowania 
był fakt pobicia przez sędziego  autow e­
go jednego z naszych graczy. Nazwisko 
tego „sportowca” usta lił jednak sędzia , 
prowadzący ten m ecz p. Sliw czyński. 
Gracza, mamy nadzieję, nie m inie za­
służona kara. K aes.

5.

Kto wygrał na loterji?
Onegdaj w 9  tym dniu ciągnienia  

4  ej klasy 32 Loterji Państw ow ej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Z ł 10 000  na nry. 7493 5761 76676  

95636 102911 126158.
Zł. 5 .000  na n ry: 3458 18610 33313  

53509 59623 109655 109279 135908
150891.

Zł. 2 .000 na n-ry: 1630 5038 14003  
20054 22314 25090 37749 50856 56556  
58067 71722 83418 85468 91357 98691 
99180 99180 103329 106793 118454
161382 169530 177782.

Zł. 1.000 na n-ry: 659  5928  7513  
11222 15534 18355 19189 22882 24699  
44080 46694 47301 53182 57892 57510  
82430 86283 88356 114286 118946
134494 144715 '148042 156448 157998
160308 169908 173462 174403 176513  
1 8 H 0 0  184582.

II
Zł. 10.000 na n ry 1339 121827

145240 183563.
Z ł 5  000 na n ry: 49059 58548  

132381.
Zł. 2 .000 na n-ry: 2254  11371 17982  

22398 41827 47369 76318 88883 92847  
98330 102262 105771 114833 132269
142279 149191 153136 156732 157571
166235 174782 180425.

Zł. 1.000 na p-ry: 6402 12616 20904  
26597 31251 33586 35534 67197 71742  
73160 79276 83958 86736  89308 90998  
61126 98714 103915 106026 111452
123158 131980 136900 139758 145835  
148041 150035 151443 153474 156105
164533 167819 172874 174720 167377
179107 179418 184878,

Z ECfiJtJU*
Sensacyjne echo

głośnej przed wojną rozprawy.
Do sądu w W arszawie ^wpłynęło sen  

sacyjne pow ództw o przeciwko Iwanowi 
Połujektow i o zwrot długu w w ysokości 
15.000 rubli przedwojennych Pow ództw o  
w niósł niejaki Maks Schneider, który 
przed wojną był znanym na bruku war­
szaw skim  „prywatnym dyskonterem ”.

Pow ództw o to łączy  s ię  z sensacyj­
nym procesem , który toczy ł się  w War­
szaw ie na krótko przed wybuchem  woj­
ny. W W arszawie m ieszkał w ów czas  
em er. pułkownik rosyjski, Połujektow , 
który był w łaścicielem  majątku, odebra­
nego rodzinie pow stańczej, a podarowa­
nego Połujektow ow i za „zasługi dla c a ­
ratu”. Dwaj synow ie Połujektow a żyli z 
nim w n iezgodzie , gdyż nic im nie da­
w ał i na tem  tle w ybuchały ostre za- 
targi

Pew nego dnia Połujektow  zosta ł z a ­
mordowany na Nowym S w iec ie , w domu, 
gdzie znajpow ał s ię  kabaret „Renaissan  
c e ”. O zabójstw o posądzono synów P o ­
łujektowa. Sprawa zrazu nabrała w ie l­
kiego rozgłosu , gdyż przejął ją prok. 
Herszelm an, z ięć  ów czesn ego  prezesa  
Izby sądow ej Postnikow a. Kiedy Her­
szelm an objął spraw ę Ronikiera, sprawa 
braci Połujektow  poszła powoli w za ­
pom nienie. W okresie procesu przyjacie­
le i opiekunow ie braei Połujektow  w 
ich im ieniu zaciągnęli u dyskontera  
Sznajdera pożyczkę na prow adzenie o- 
brony.

Dyskonter z powodu wybuchu wojny 
n ’e m iał potem  m ożności odebrania p ie ­
niędzy. Jeden z braci Połujektow , Iwan, 
po oouszczen iu  w ięzien ia , wyem igrow ał 
do H iszpanji i przed kilku laty wygrał 
dużą sum ę na loterji i przyjechał do 
Polski, gdzie nabył kilka w iększych m a­
jątków ziem skich.

D ow ied zia ł s ię  o tem  ob ecn ie  Sznaj 
der, który pozostając w skrajnej nędzy  
i m ieszka w przytułku „Cyrk” Otrzy­
m awszy prawo ubogich, Sznajder w ystą­
p ił do sądu o zwrot pożyczonej niegdyś  
na obronę p ieniędzy.

IE  SlfIJt¥&e 
Chłopi bułgarscy

ataRują Kopalnię miedzi.
W ok o licy  Bor w Bułgarji d oszło  do  

walki m iędzy  chłopam i zam ieszkałym i 
w pobliskich w siach a robotnikam i, pra­
cującym i w kopalniach m iedzi. P o w o ­
dem  zatargu jest o k o liczn o ść , że  w y ­
ziew y  w ydobyw ające się  z kopalni za ­
truwają ok o liczn e m iejsco w o śc i, to też
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ich mieszkańcy zamierzali  zmusić za­
rząd kopalni  do poczynienia odpo wied­
nich zarządzeń ochronnych.

Wobec tego,  że zarząd kopalni  nie 
zgodził się również  na  propozycją o d ­
szkodowania  chłopów za ponies ione 
s traty na  zdrowiu,  walka przybrała t a ­
kie rozmiary,  że 150 ża nda rm ów zo­
stało skonsygnowanych  w okolicy Bor, 
ce lem zl ikwidowania za targu.  Wiąksza 
ilość wałczących została ciążko rannych.

Mademoiselle Jose 
Laval

W podróży jest „prsw ą ręKą“ ojca
W podróży do Warszawy i Moskwy 

towarzyszyła  minist rowi  spraw z a g ra ­
nicznych Lavalowi  jego córka j e d y ­
naczka,  panna Jose  Laval.

Nie j e s t  to je j  pierwBza podróż. 
Prze d kilku laty towarzyszyła swemu 
ojcu w podróżach do Londynu,  Waszyng­
tonu i Rzymu. Obdarzona żywą in tel i ­
gencją  panna Jose  spełnia w czasie 
podróży rolę sekre ta rk i  swego ojca. 
Włada ena świetnie kilkoma jeżykami .  
Ostatnio przygotowując się do podróży 
na  wschód nauczyła się jeżyka ro sy j ­
skiego.

Poza tem in teresuje się żywo malar­
s twem i tea trem.  Kiedyś miała zamiar 
poświęcić sią kar jerze  scenicznej.  P a n ­
na Jose Laval  nie opuszcza, będąc w 
Paryżu,  żadnej premjery .

Ostatnio na t radycyjnym balu „Bia­
łych Łóżeczek* odegrano żartobl iwy 
skecz p. t. „Jak odkryłem im ery k ę " ,  
osnuty na t le pierwszej  podróży panny 
Jose  L*val do Waszyngtonu.

Rolę głównej bohaterki  utworu kre­
owała znana ar tys tka  Gaby Morlay. 
Po przedstawieniu  pftnna Jose  Laval 
udała się za kul isy by a r ty s tce  wyrazić 
uznanie za doskonałą grę i świetną 
charakteryzację .

— Pat rząc  na panią— powiedziała 
panna Jose z śmiechem, — nie wiem,  
która z nas j es t  panną Lsval.  Tak 
świetnie j e s t  pani ucharakteryzcwana.  
Jaka Szkoda, że nie mam okazji  do oo- 
tworzenia c a  scenie roli PaDi. Nie 
wiem tylko,  czy potref  ł sb jm  to zro ­
bić z równą doskonałością.

Powiedzenie to zjednało pannie Jore 
duże sympat je  w tea t ralnych kołach 
Paryża.

tektyw zrozumiał  nagle, że nie 
w t rumnie  zwłok bo wedle 
prawdopodob ieńs twa spoczvw«f le8° 
jedynie  ukradzione kosztowno!?*nie 

Nie minąła godzina, a o \ b t l l  
stał a resz towany  i trumna „  “  *0’ 
Nie znalez iono w niej jednak 
pierśc ieni ,  ani bransolet Snn- an 
tam tylko pożółkłe szczątki dzi1 1 ^  
go szkieletu .  Olbrzyma odprowSf*' 
do komisar ja tu ,  gdzie wkrótce Wy£  
t lono ta j emnicą .  ' Wle

Okazało  sią, że Richard złapał zhPrzypadkowe schwytanie potwornego zbrodniarza s a *
on własne dziecko i został skazany J  
deportac ją .  Udało mu sią jednak zbiec 
i d ługo policja nie mogła trafić na i, 
go ślad.  Widocznie wyrzuty sumieiia 
m e dawały  bandycie spokoju, gdyż u. 
dał  sią na cmentarz  odkopał zwłok 
biednej  ofiary i przeniósł je do oqro 
du,  przylegającego do willi jego brata 
Przypadek  chciał, że Richard obserwo­
wał go w chwili zakopywania trumienk1

Krwawe starcia
m ied zy  strafKującymi i policją 

w  Ameryce.

Nic tak  nic zdobi P ań , jak  piękna i czysta c e ra  — c i
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. jjjp

Tysiące P a ń  zawdzięcza wyzbycie s i ę  piegów, plam, s tosu jąc

I Krem i mydło „ LACTOLI N” !
* —    — t ŻĄDAĆ WSZĘDZSE. o h h h b b b  | |

Z niknięcie  „żó łte j gw iazdy '
W wielkich mias tach por towych kra 

dzieże są na  porządku dziennym.  Mar- 
sylja jes t też  j ed n em  z miast ,  w któ- 
rem złodzieje czują sią, jak ryby w 
wodzie.  Ruch jest  tak wielki, napływ 
cudzoziemców tak kolosalny,  że znale­
zienie winowajcy wśród wielobarwnej  
i ciągle zmienia jącej  sią rzeszy ludz­
kiej jes t rzeczą n iemal  niemożliwą. 
Toteż inspektor J e a n  Richard jąknął  
ża łośnie,  gdy ot rzymał  te lefoniczny 
m e ldunek  o wielkiem włamaniu  do fir­
my jubilerskiej  Muthier  et Co. W chwi 
lą później  przed rozbi tą  szybą sklepu 
za trzymało  sią szare au to  policyjne. 
Wyskoczył  z n iego Richard z t rzema 
naj lepszymi  detektywami.  Pomim o  naj  
wymyślniejszych zabezpieczeń,  dzwon­
ków alarmowych,  sieci promieni  ultra­
fioletowych itp. włam yw aczom udało 
sią opróżnić  dokładnie pan c e rn ą  szafą 
jubi lera,  z której  zabrali pierścieni,  
bransole t  i brosz na 300000 f ranków 
oraz trzy wspania łe  brylanty,  wśród 
których znajdowała sią chluba jubi lera— 
wielki 35 kara towy karnień o żół tawym 
połysku noszący imią „Żółtej gwiazdy” .

Zrozpaczony jubi ler  oświadczył,  że 
za pojman ie  złoczyńców i zwrot  zrabo 
wanycb klejnotów wyznacza  nagrodą 
w wysokości  60.000 franków. Obietnica 
była nęcąca .  Nic dziwnego,  że adepci  
Sher locka Holmesa  w Marsylji zm ob i ­
lizowali wszystkie siły, aby ująć wła­
mywacza.

ft j ednak minęło parą dni  złodzieje 
zaś bujali  na wolności.  Dziewiątego 
dnia w biurze  było bardzo wiele pracy 
i inspektor  dopiero koło pierwszej w

nocy wracał  do  domu.  Minęło znowu 
24 godziny,  a on wciąż jeszcze nie 
miał żadnych wieści dla pana  Muthier.  
Richarda  dnia t e g o  bolała głowa, s t a ­
nął więc na  chwilą przy o twar te m  o- 
knie, aby zaczerpnąć t rochę świeżego 
powiet rza.  Niżej, o jakieś 100 metrów  
od do m ku  inspektora,  rozpościera ł  sią 
piąkny ogród jakiejś willi. Policjantowi 
wydało  sią że wśród drzew teg o  o g r o ­
du porusza  sią jakieś  nikłe światełko 
— jasny  punkcik,  który połyskuje to tu 
to tam .  Nie było to n iczem tak bardzo 
nadzwyczajnem,  ale Richard z przyzwy 
czajenia podniós ł do  oczu lornetką,  aby 
przyjrzeć sią c i ek aw em u zjawisku.

Widok,  k tóry dojrzał przez szkło po 
wiąkszające,  był koszmarny ,  ujrzał czło 
wieka o g r o m n eg o  wzrostu,  k tórego r u ­
chy dziwnie przypominały p taka .  Czło­
wiek ten  t rzymał  pod pachą  niewielką 
t rum ną.  W ręce nato mias t  niósł la t ar ­
nią,  k tórą sobie świecił.  Wyglądało to 
tak,  jakgdyby poszukiwał  właściwego 
miejsca  do zakopania t rum ny.  Przynaj 
mniej  t akie  przypuszczenje na suną ło  
s ią Richardowi.

Inspektor  nie mylił sią. Olbrzym po 
s tawi ł nagle latarnią  na z iemią  i za­
czął kopać  mogiłą.  Po upływie jakichś 
20 minu t  dzieło zostało ukończone.  Ko 
los wyrównał  jeszcze s t ar ann ie  ziemią,  
pot em  wziął do ręki latarką  i zniknął  
z nią w głąbi domu.  Przez g ł o w ^ i n -  
spektora  myśli przelatywały,  jak błyska 
wice. Przypomniał  sobie też, że g r a ­
barz przypominał  z wyglądu człowieka,  
k tórego  przed sa m e m  w łam an ie m  wi­
dziano w pobliżu sklepu Muthiera .  De-

ADAM KRECHO W IECKI.

Najmłodsi...
43 (powieść)

L ek arze  uzaali  stan je go  j*ko n i e ­
bezpieczny i zawezwali ojca, po dwóch 
j ednak  tygodniach groźne objawy zni ­
k ł ; ;  młodość zwyciężyła.

P rzez  cały czas choroby Ju rek nie 
ods tępował  ZygmnBia; po całych no­
cach czuwał przy nim; w oczy mu pa­
t rzył,  zgadując  naj lepiej  jego życzenia; 
zdobywał się słowem na tak czułą t r o ­
skliwość, o jaką  byłby nawet  sam s ie­
bie nigdy nie posądzał.  Ale czułość ta 
wnet  znikła,  gdy Zygmuś do sił i zdro­
wia powrocił.

W yraz  tkl iwy,  pełen niopokoju, jaki 
s ię  przebi jał  wówczas na twarzy Jurka ,  
us tąpi ł  znowu miejsca zwykłemu wy­
razowi posępnej  podejrzl iwości  i n ie­
zadowolenia,  zwłaszcza wobec objawów 
ogólnego współczucia,  jakie  choroba 
Zygmusia wywołała w g ro n ie  kolegów 
i nauczycieli .  Wyjątkowe względy,  z j a ­
kimi t raktowano rekonwalescenta,  obu 
rżały go.

—  Ciekawa rzecz — mruczał  przez 
zaciśnięte zęby— coby uczyniono, gdy­
bym ja  zachorował?  Pewn ieb y  nikt  nie 
spytał  nawet,  ąni się dowiedział,  choć­
bym umarł.  Co innego ten mazgaj  
Csarnoszyński! . Głupi byłem, żem się 
tak dla n iego poświęcał.

Gniewała go niewypowiedzianie ta 
sprzeczność uczuć, jaką  w sobie do­
s trzegał ,  a k tó re j  przyczyny nie ro z u ­
miał. Odtąd usiłował też  być jeszcze 
zimniejszym dla Zygmusia;  przemocą 
s tara ł  się st łumić to, co mieni ł  niewy- 
t łómaszoną słabością, okazywał mu się

szyderskim,  t raktował  lekceważąco,  lub 
z ozem się zwierzał przed przyjacie­
lem.

W ostatnim roku pobytu w liceum, 
s tosunek ten  jeszcze się bardziej  b a r ­
dziej zaostrzył,  a pośrednim tego po­
wodem była okoliczność, k tóra na uspo­
sobienie Zygmunta  wpływ stanowczy 
wywarła.

Pan Grużewski,  k tóry  na życzenie 
p. Gzarnoszyńskiego podj ł się k ierun­
ku i dozoru nad wychowaniem obu 
młodzieńców, był to człowiek już  n i e ­
młody, bardzo poważny i surowo pa­
t rzący na życie.  Z całą t roskl iwością 
oddał się on też przyję temu obowiąz­
kowi i wykonywał go tak, jak  mu n a ­
kazywało sumienie.  Zygmuś ga rn ął  się 
do niego z całem zaufaniem,  Ju rek  n a ­
tomiast ,  posądzając go o wyjątkowe 
względy dla młodego Czarnoszyskiego,  
pa t rz ył  na  niego odrazu niechętnie.  
Powaga  p. Grużewskiego zdawała mu 
się sztuczną,  jeg o  zasady zbyt  suro- 
wemi,  nas t ró j  panujący w domu, prze- 
shdą.

Pan Grużewski  był  wdowcem. J e d y ­
ną  s t ar sz ą  córkę miał  przy sobie i ta 
prowadzi ła gospodarstwo domowe; syn 
młodszy obrał był sobie stan duchowny 
i kończył podówczas Akademję w P e ­
ter sburgu.  Było więc cicho 1 nieco 
posępnie w tym domu. P. Grużewski 
oddany cały dzień naukowej  pracy,  lub 
udzielaniu lekcyj swoim wychowańcom, 
miał zawsze na ustach słowa pełne p o ­
wagi lub napomnienia.  Jego twarzy 
ponurej,  zamyślonej,  okryte j  zmarszcz­
kami nie rozjaśnia ł  prawie nigdy 
śmiech wesoły; oczy jego,  pa t rzące 
byst ro  z pod krzaczas tych brwi siwych, 
rozpromieniały się ty lko wówczas, gdy 
mówił o ulubionym swym przedmiocie 
naukowym, lub gdy wspominał dawne 
czasy swych s tudjów uniwersyteckich.  
Jego postać naw9t,  chuda,  wysoka,  w y­

pros towana sztywnie,  uderzała chłodem. 
J u r e k  nazywał go nieznośnym pedan­
tem i szydził z jeg o  sztywności.

Zygmusia pociągał ku niemu ów za­
pał, jakiego p. Grużewski  s t łumić nie 
mógł,  gdy mówił o nauce,  lub swojej 
przeszłości.  Wówczas Zygmuś w p a t r y ­
wał się w oczy s t arego pedagoga, k tó­
re  lśniły s ię chwilowo niezwykłym bla­
skiem, rzucały płomienie z pod brwi 
siwych, a potem zachodziły mgłą łzawą 
i gasły w smutnem zamyśleniu.

Górka jego,  panna Aniela,  mogła li­
czyć wówczas la t  t rzydzieści ,  a z usposo­
bienia była podobna do ojca, tak samo 
od świtu do wieczora pracująca.  W y ­
soka, smukła,  o rysach twarzy w yda t ­
nych i regu larnych,  musiała być nawet  
ładną za la t  pierwszej  młodości,  ale smu­
tek,  czy też zawody życia zmroziły 
wcześnie urodę i nadały całej jej  po­
staci  ten wyraz,  k tóry każdemu mówił 
o wygasłych dawno w jej  sercu m arze­
niach.

Duże czarne oczy pat rzyły  przed s ie­
bie bez blasku, jakby tam w dali nie- 
dos t rzegały  już żadnej nadziei;  usta,  
przybladłe nieco, zacisnęły się u kątów 
w skrzywieniu bolesnero; słowa padały 
z nich powolnie,  miarowo,  wypowiadane 
jednostajnym głosem,  w którym nigdy 
żadne żywsze nie drgało uczucie.

W czarnej  sukni,  z białym kołnie­
rzem, szeroko wyłożonym, panna Aniela 
wyglądńłs  na zakonnicę i tak też  ją  
nazywał młody Sipajłło,  k tóry  n iemiło­
s iernie drwi ł z niej ,  zarówno jak  z jej  
ojca.

Raz tylko jeden zauważył Ju rek,  że 
twarz  panny Anieli ożywiła się n i e ­
zwykle. Było to wkrótce  po chorobie 
Zygmusia,  gdy ksiądz Stanisław,  skoń­
czywszy akademję,  miał po ra s  pierwszy 
po ot rzymaniu  święceń kapłańskich 
przybyć do domu ojca.

Na parę tygodni już przedtem wi-

Sytuacja strajkowa w zagłębiu wę- 
g lowem Pensylwanji  doprowadziła o- 
statnio do zajścia między policją a 
s t rajkującymi ,  którzy zaatakowali gór­
ników niesolidaryzujących się ze straj­
kiem.

W Wyniku zajścia około 30 osób od­
niosło rany,  w tem 5 w stanie bezna­
dziejnym odwieziono do szpitala. Jak 
wiadomo,  s trajk trwa już częściowo od 
kilku miesięcy.

Z Seat t le  donoszą, że rozszerza się 
t am  coraz bareziej strajk w przemyśle 
drzewnym,  z powodu zatargów zarob­
kowych.

W zachodnim Waszyngtonie 1 Ore­
gon s trajkuje około 30,000 robotników 
tar takowych i drwali. Wielokrotnie do­
szło już do burzliwych zajść.

Tymczasem sytuacja strajkowa w 
Ohio uspokoi ła się nieco. Robotnicy, 
za t rudnieni  w zakładach s a m o c h o d c  
wych Chevrolet  w Toledo, postanowi 
pójść na proponowane im warun i. 
Również inne  zakłady s a m o c h o d o w e  
przypuszczalnie niedługo podejmą 
pracę.

doczn* zmiana objawiła się » 
zachowaniu się i wyglądaniu P1"; 
Anieli .  Zswsze cicha, 8Poko]D*'k ol[ 
cząsa, zdradzała teraz na kł4<*y 
ożywienie niezwykłe i gorącz 
mowała się przygotowaniami

Gdy* wreszcie przybył,
Anieli  nie miała granie. — *-- ; -  j(j 
że młodość wróciła jej nagle, y ^ 
oczach było Promienne/ ° ia.hu tJlł 
t , l .  u  bUdyoh » "
w wyrazie twarzy rozkosznego

leDOdtąd ciągle niemal z br*tee®’()Bł, 
rozmowach z nim spędzała ^ ^
ny, wpatrując  się 
czę, uśmiechnię ta ,  dumna, } cj

Ksiądz Stanisław ®łof 8Ioyst, 0j bjl- 
s ios try  W twarzy Jef 0 Lgo ,»coś jeszcze dziec ięco-n iew inn«g  -
ność ruchów i mowy tvlko
cie dało mu dotychczas sa 
ehwyty czyste i upojenia p
zm roziło  rozczarowaniem . . - l ffjedif
przedzony rozgłosem s*
nabyte j  w a k a d e m j i ,  w i e l k i ^ tf?:

i prawdziwego p o w o ła n ia ,  J wyjątt  ̂

się żarl iwościę n5ezwyJ L  zająć/, 
wym darem wymowy. ■» , j ĵn,
sadę w jednem z semin j jeIii 
tymczasem,  oczekując n rodzifflf‘ 
czenie,  pozostawał w ■ gtudjc® 
skim, oddając s ię dal>J  gdjJ  
spełnianiu posług Par . do®0*',
jaka zaszła w cichem *yc,“ d0 ^  
Grużewskich wskutek pt-J3 b>cif 
dza, nie uszła uwagi *c •
obserwującego w s z y s t k o ,  

niego działo. jj-on/!
— Fopatrzno się—m^ . . k# ś®iei

do Z ygm usia—jak ta m . jjóji* 
się do sutanny, zupełnie j 
naprzeciwka do huzarskieg y( 

Zygmuś żachnął się oburzy J

Redaktor e ip s w i e d s i a i a j  J ó z e f  WelmcMi Wydawca: SssóISa z  e.  o. „ S t e w o  CzęstochowsKie*

Drukarnia „Staw *. Csęatcehewskiege", *1. Najśw, Jfarfi Panny Ni?, 41. Tai. 10-80,


